
• 4

1
PO KONFISKACIE NAKŁAD DRUGI

N r. 29
^ Vvłv̂ i. serii#. •'• Jr , v

L w ó w , niedziela 5 lutego 19 3 3
^ ^ ^ y ^ JSaleiytoiź pocztowa opłacona gotówką.

i,-

H o r  X V I

T O Z I B N N I K .  
L U D O W Y
O R G A N  D O L S K I E J  P A R T J I  S O C J A L I S T Y C Z N E J

C E N A  P R E N U M E R A T  Yl
We Lwowie miesięcznie . *Ł 450 c ^ ,  pojejyi,.
c dostawą do domu . . .  # ■  ■  w c J ( j  P-I»M
aa prowiacii     t — Ł—.\  W
U  granicą............... ...  8'*— J  ł  O •  E Jf

NAKŁADEM LUDOWEGO SPÓŁDZ.TOW. WYDAWNICZEGO WE LWOFIS 
REDAKCJA I mDMINISTRACJA: LWÓW. UL. SYK ST U SK A .L  21. 
T e l e f o n  n r .  24. -  C s e k P .  K, 0 . Ń r. 142.176.

C O N C O R D I A
C l

9 ?
M I E J S K I  Z A K Ł A D  P 0 6 * Z E D 0 W Y

UL. SOBIESKIEGO 16 — tal. 23-32
pod fachowem kierownictwem

i .  k u r  - t o w s k . e g o
urządza pogrzeby, ekshomacje i przewozy 
zwiok na prowincję po najniższych cenach 
— i ua dogounycb warunkach -

Wszelkie instytucje zaopatrują się w  mydła 
do prania r toaletowe jaaotez we wszelkie 
artyauły do u trz y m a n ia  c zy sto śc i biur

w  SKŁADNICY M YD ŁA I ŚWIEC

„Wasze O c z k o * ,  L w ó w , Halicka 1 ,  róg Rynku

E t U n a e r a  . . l i l i i N O . S A N "
(f*. S. W Nr. rej. 92G 

(dopuszczalne w ordynacji Kasy Chorych)

pewule, szybko K A T A R  N O S A
o ra z  n ad m ie rn ą  w y d z ie lin ą  ś lu zu  —  s p r a w ia ją  u lgę  w  od d ech an lu
W y tw ó rn ia :  A p tek a  Mr. M* E ttln ge ra  w e  L w o w ie .

D o  n a b y c ia  w e  w s z y s tk ic h  a p te k a c h .

Ostatni akt 
komedji

— o—

W  piątek rozpoczął Sejm dmuigri = czytanie 
budżetu, któi e nada miu ostateczną posiać, gdyż 
trzecie czytanie jest tylko formatoością, niie- 
wprawadzającą już żadnej zmiany. Jakie zna­
czenie ma uchwalenie budżetu, pisaliśmy już 
biaraiz: jest to czysita .vcxmadiji w której zrea­
lizowanie w  życiu nie w ierzy  ani rzad ani jego 
n  -ększość. Po prostu potrzeba form y, aby na 
zewnątrz nie wyglądało, że ciało ustawodaw­
cze zostało pozbaw ione swej najważniejszej 
funfkcjd: kontroli nad wydatkami.

Już sarnio zainaugurowanie piątkowych obrad 
przyniosło niespodziankę, mianowicie zmianę 
zapatrywania generalnego referenta p. M ie- 
dizińsklego. Jeszcze w  sw ym  referacie na ko­
misji w yraził on pogląd, że przewiiidzLany przez 
niego deficyt 390 miiljonów nos tanie w  znacz­
nej części pokryty z rezerw  skarbowych. 
W  przeciągu 3 dni —  od środy do .piątku —  
P. MieOiziński odszedł od tego poglądtu; teraz 
"Wyraża już wątpliwość, czy  w ogóle istnieją ja­
kieś rezerw y  skarbowe. A le to jest obojętne, 
c zy  uda się —  choćby przetz zmobilizowanie 
reszty pożyczki w  Banku Polskim  i przez w y ­
puszczenie w  obieg reszty W p fn  —  w yskro­
bać alkiieś rezerw y. Co one pomogą wobec 
nieulegającego wstrząśnieniu faktu, że deficyt 
będzie wynosił nie 390 a przeszło 600 milio­
nów i to licząc się z obecnym stanem gospo­
darczym, bez uwzględnienia m ożliwości a na­
wet Pir a wdopo dob ie ń s t w a pogorszenia się sy ­
tuacji? ,

Juz tyilko Półgębkiem m ów i siię o takich nie­
bezpiecznych środkach, jakiem! by łyb y  mora­
torium na długi 'zagraniczne i możność pod­
wyższen ia starych czy wprowadzenia nowych 
podatków. Zresztą w iększość BB  nie przejmu­
je się zbytnio takiim czy  iotnym deficytem  —  
od tego przecież jest rząd. do którego ma nie­
ograniczone zaufapie, iaby wyszedł z  tej matni

Apelacyjna rozprawa brzeska
A  DZIW NE POGLĄDY „G AZETY POLSKIEJ"

Piiźe\vodimcząiey trybunatu w sprawie brze­
skiej p. Gacek ceni, być może, ciszę i półcień: 1,> 
Duetów dla prasy — ta mogłoby wystarczyć na 
Warszawę, ale jak. obdzielić tak skąpym przy­
działem i prasę zamiejscową, i zagraniczną?

Tymczasem zagranica interesuje się żywo tą 
sprawą. Mann w ręku biuletyn agencji paryskiej 
1‘Agence de Presse Franco - £'t na ngóre" z dnia 1 
lutego. W idnieje tam dość obszernie zredagowa­
na wiadomość pou ly tulem:
„L ‘affaire de Brzesc en aippel (Sprawa brzeska 

w apelacji).
Przypomina się nazwiiska przywódców opozy­

cji, którzy mają stanąć do rozprawy apelacyjnej. 
Przy wybitniejszych znajduje się krótka charak­
terystyka. O pośle Witosie np. powiedziano, że 
(podczas inwazji bolszewim iej) mzypadła mu 
rola „polskiego Clemenceau", O pośle Iow Lie- 
bermanie Agencja ta informuje: .Fan Lieber- 
man, przywódca polskiej partji socjalistycznej, 
członek Trybunału Sianu, członek egzekutywy II 
Międzynarodówki, charakter na-wskroś prawy i 
szlachetny, który łączy gorący palijotyzun z ide­
ałem socjalistycznym, pojętym \C sensie najbar­
dziej podniosłym"...

Po charakterystyce osób —  j  "izypoiwnienie 
sprawy. Co sądzi owa Agencja o „meritum" tej 
sprawy — wolimy nie przytaczać. Spostrzeżenia 
francuskie pokryćny mogło... i ielmo cenzu v.

•  *  •

Francuz, nie zdolny do poj"ęcda na ozem pole­
gać może kary godność usiłowań ocalenia rządu
— o ile się nie ucieka do przemocy, nie potrafi 
również jednym haustem bez zastanowienia się 
i grymasu niiówkontenlowania przełknąć takiego 
wykiadu na cześć zamachów stanu, z którym wy­
stąpiła „Gazeta Polska", traktując zgary Hitlera, 
że on sobie tyrko wyganiał i wyintrygował wła­
dzę, ale jej nie zdobył.

Oto, jak wyjaśnia dziennik putkownikówski tę 
różnicę:

„Władzę zawsze zdobywa się przez wielki 
plebiseyk Głosuje się czasem kartkami, cza­
sem przy pomocy strzałów. Karlka jesl rów­
na kartce, s zal strzałowi nie równy. Pierw­
sza metoda zdobywania władzy jest metodą 
ilościową, druga jakościową. Przy pierwszej 
trzeba liczyć na większość małych, przy dru­
giej na mniejszość wielkich charakterów".

*  *  *

Krajem niedostępnym dla takich rozumowań 
jesl Czechosłowacja, świadczy o tern żałosny azy 
farsowy, jak kto woli, epilog faszyslowsk:ego pu­
czu w Bernie monawiskiem. Miasto roztańczone
— nawet policja wytupywata na swoim balu... A  
tu zamach na koszary! Chociaż nieco krwi prze­
lano, cala prasa czeska uśmiała się nad tym za­
machem operetkowym. A  jeden z dzienników do. 
dal filozoficznie: wszelki zamach, który spad na 
panewce, ma, gdy się nań spogląda wstecz, cechy 
operetkowe. Udale zamachy posiadają również

szczegóły operetkowe, tylko że Szczegóły te toną 
następnie w osiągniętym sukcesie.

Przeznaczony' dla informowania zagranicy — 
francuska tygodnik praski „ L ’Europe Centrale'*, 
podkreśla, że faszyzmu dymi1?jon generała Gajdy 
nie należy kłaść na karb jakichś niezdrowych 
prądów, utajonych w armji czecho-slowackiej. 
Ow generał „zawdzięcza1 swoje szybkie wynie­
sienie w legjomach czesko-słowackdch w Rosji 
warunkom specjalnym wojny takiej, jaką musia­
ły prowadzić oddziały ochotnicze czesko-słowac- 
kie na Syberii — z organizacją komendy w ma­
canej części improwizo warną .
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Daszyfishi do robotników
polskkb w Czechosłowacji

Tow. Ignacy Daszyński ptzeslal z By0irej .ia 
ręce tow Chobola dla robotników polskich w Cze­
chosłowacji następu iący list:

Serdecznie dziękuję za pamięć, okazaną mi na 
aikademji z okazji 40-tecia PPS.

Nie mogę w tych czasach wspóipracow-ć z W a­
mi, ale z wielką uwagą sledze -ozwój Waszej ro- 
boly i wierzę w jak najlepsza jej wyniki.

Serdecznie pozdrawiam
Ignacy L,aszyńsla.

W i l h e l m  w  D o o r n
LUD NIEMIECKI PO W IN IEN  SIĘ UKORZYĆ!

Paradny jest osiadły w Doonn ex-cesarz W il­
helm. Jak kania deszczu wypatruje on takiej 
zmiany w Niemczech, po której wjedzie, jakc 
triumfator. A  wiosen 74 liczy...

Dziennikarz francuski, MarLel, v yslann.il „Le 
Pclit Journal'', rozmawiał w Docrn z jakimś f>li- 
stun. adlalusem Wilhelma- Dowiedział się od me­
go, że ex-cesart nie wróci do Niemiec, dopóki lud 
niemiecki nie uzna swojej winy i nie zażąda tego 
wyraźnie. Za czasów cesarstwa robotnicy byli le­
piej opłacani niiż po wojnie... —  Czy w lem byia 

laska" cesarza? 1 kto sprowokował wojnę, która 
zniszczyła debrobyt Niemiec? Mar lei dowiedział 
się dalej, że do rządu Hitlera i Hugenberga odnosi 
się Wilhelm z wielką sympalją, że przyt m ąno- 
narena z Bożej laski pozostaje ponad pai tjami po- 
litycznemi". Dowiedział się również, że WPhelm 
II był pierwszym m onar ch ą - spoi eczn i ki em (1).

I tak mu gorzko za to lud odpłacili

i od tego są w ym ów ki, że (rme państwa też ma­
ją deficyt. T o  ostatnie jest prawdą, ale 10 mi* 
lj ar do w y  deficyt francuski jest dzieciństwem 
wobec naszego nawet tylko 600 miliomowego, 
bo gdzież jest porównanie m iędzy francuskie- 
mii a naszemi zasobami, gdzie u nas jesk jaik 
w e Francji, ten o zy  unik ustawodawczy, który 
potrafi nawet ODalać rząd, o ile jego zalecenia 
■nie pokrywają się z pragnieniami w iększości.

Gorliwość, z jaką BB  chce aż 53 godziny 
z minutami pośw ięcić na uchwalenie budżetu, 
by łaby wzii uszającą, gdyiby nie była talk smut­
ną. Budżet —  dochody i w ydatki państwa —  
dotykają wszystkich obyw ateli i każdego z o-

sobna w  zawsze a tera® szczególnie najczul­
sze m iejsce: w  kieszeń. Jeżeli już musi się po­
nosić ofiary dla państwa, ma się conajmniej 
praw.* w iedzieć, jauti użytek z tych ofiar ma 
być zrobiony A  co m y w iem y o zużytkowa­
niu, o wykonaniu budżetu? Wstzystko w nim 
jest płynne, z wyjątkiem  jednego stałego 
punktu, mianowicie że wojsko, nolicja i p rzy­
należności zabierają przeszło połowę ow ych 
dwóch m iijardów, które w yoiśniie się z bieurne- 
go narodu. D 'a tego z uczuciem smutku ludność 
przypatruje się tei gorliwość. =  ona przecież 
koszta jej zapłato.

— o o o ---
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Źródła załamania się Z .U .P .U .
w y w i a d  i .  m in . H u b ic k ie g o , je g o  s u m ie n ie  i . . .r z e c z y w i s t o ś ć
Zakłady Ubezpieczeń Pracowników 

Umysłowych we Lwowie i w  Warsza­
wie nie chciały zastosować się do t. zw. 
rad p. min. Hubickiego i nie skróciły o- 
kresu zasiłkowego dla bezrobotnych z 
9 miesięcy na 6, i z tego powodu ich 
zarządy zostały rozwiązane. Natomiast 
w Poznaniu i w  Król. Hucie usłuchano 
p. ministra, wobec czego obeszło się bez 
tych „surowych zarządzeń", W  Pozna­
niu rządzi komisarz, wobec czego uznał 
on „radę" za rozkaż. i... sprawa załat­
wiona. W  Król. Hucie udała s ę̂ „akcja" 
nawet z zarządem.

Oporni byli panowie z zarządów we 
Lwowie i w  Warszawie. Mówimy „za­
rząd", a byli to w  rzeczywistości ladzie 
mianowani z pośród organizacyj „sana­
cyjnych". Potulne to było i posłuszne, 
zgadzało się na wiele rzeczy. Wyrażenie 
zgody na „rady" p. ministra byłoby już 
zbyt wielką kompromitacją, wobec cze­
go zbuntowali się nawet „sanatorzy" i 
„rad” p. ministra nie usłuchali. W idzi­
my więc, i i  nawet panowie „sanatorzy" 
z „sanacyjnych" organizacyj pracowni 
czych mają jedną drogę —  posłuszeń­
stwo, a jeżeli nie usłuchają „rad" p. mi­
nistra, wówczas koniec samorządu, na­
wet „sanacyjnego".

Tak wyobraża sobie „sanacja" samo­
rząd! Albo posłuszeństwo, albo ro zw a ­
żanie. A  kogoż to rozwiązano7 Nie nas

—  „rozwydrzone partyjnictwo", ale „sól 
ziemi" —  przedstawicieli organizacyj 

„sanacyjnych", ociekających aż od aad- 
miaru „pracv państwowej", oczywiście 
w zrozumieniu „sanacyjnem".

Skandal i oburzenie były mimo to bar­
dzo wielkie, wobec czego p. min Hu­
bicki odczuł potrzebę przemówienia do 
narodu i udzielił półoficjalnej „Iskrze" 
wywiadu, który ogłosiła „Gazeta Pol­
ska".

P. Hubicki jest ezłow.„kiem bardzo 
wrażliwym, sumienie jego czułe— głosi 
w wywiadzie— i dlatego radził zalecał 
według znanych już robotnikom recept. 
Zwiększyć kontrolę, zaprzestać „libe­
ralnego" (ach, ten „liberalizm "!) przy­
znawania uprawnień do otrzymania 
świadczeń, ograniczyć okres pobierania 
zasiłków, byleby tylko nie podnosić 
składki z 2%  na 3% , Cu jest ustawowo 
dopuszczalne.

Zakłady popełniły jeszcze większy 
„grzech" i pożyczyły po kilka miljonów 
z funduszu emerytalnego. W  tym w y­
padku sumienie p. ministra nie wytrzy­
mało, i wobec tego doszło do rozwiąza­
nia. Zaprawdę, to rozwiązanie nie na­
leży do najszczęśliwszych w  dziejach ka- 
rjery p. ministra. Strach pomyśleć. 
Chciano „uszczuplić" emerytury! Pan 
minister nie puzwala i rozwiązuje.

Nie mamy pretensji do p. ministra Hu­

bickiego, że się na ubezpieczeniach nie 
zna, jednak powinni się znać na tern je­
go urzędnicy. W obec tego powinni 
wiedzieć, iż od dnia 1 stycznia b. r. płat­
ne są tylko renty inwalidzkie, a nie ren­
ty starcze, że liczba osób pobierających 
renty inwalidzkie jest i będzie w  naj­
bliższych latach minimalna, wobec cz;e 
go mowy być nie może o niewypłaca- 
niu emerytur.

Rozwiązania zarządów i obawy p. mi­
nistra mają inne źródło. Zakłady rze­
czywiście nie mają pieniędzy, lecz z 
zupełnie innych powodów. Katastrofa 
wynikła z powodu zamrożenia fundu­
szów Zakładów. Ministerjum Skarbu i 
banki państwowe uważały Zakłady za 
źródło, które potrafi zakupić każdą ilość 
papierów wartościowych emitowanych 
przez te instytucje. Formalnie rzecz 
biorąc, lokata jest bez zarzutu, jednak 
tego rodzajn polityka finansowa unieru­
chomiła, tak olbrzymie fundusze, iż Za­
kłady ubezpieczenia długoterminowego 
walczą z brakiem funduszów płynnych I 
Tutaj trzeba szukać źródła tych wypad­
ków, które poruszyły opinję publiczną.

Dziwna rzecz, że sumienie p. ministra 
nie protestowało przeoiw .zamrożeniu 
dziesiątków miljonów, a ruszyło go do­
piero wówczas, gdy chodziło o zasitki 
bezrobotnych nędzarzy,

Al. Dek.

G ł ó d  n a  w s i
Na wsi panuje niesłychanv głód *az

na dzień kartofle bez omastą, a czę 
sto i bez soli —  oto iedyne pożywienie 
Iw—h miljonów rodzin, siedzących na 
karłowatych gospodarstwach. A  moż­
ność przeżycia „aa przednówku"? Nie 
ma żadnej, wszelkie bowiem dochody 
jakie miał małorolny dawniej —  nie i- 
stnierą, gdyż emigracja sezonowa, zaró­
wno jak wszelkie roboty inwestycyjne, 
zostały od dawna wstrzymane.

Po zbiorach znaczna część tych niesz­
częśliwców wstrzymała się z zasiewem 
ozimin, rozumując słusznie, że trzeba 
jakoś najbliższą zimę przeżyć, a może 
na wiosnę będzie jakaś robota, to zboże 
na zasiew się zdobędzie. Nadzieje te je­
dnak nie urzeczywistnią się. Ogromna 
część właścicieli karłowatych gospo­
darstw, którzy spożyli wszelkie zapasy 
zboża i okopowych, staje wobec zaga­
dnienia —  czem zasiać 1 obsadzać swe 
poletka?

Jeżeli Państwo nie przyyuzie z pomo 
eą, to wiele pola pozostanie odłogierJ, 
a jednocześnie na jesieni będziemy świad 
kami takiego głodu, jakiego nawet w 
przysłowiowych Indjach nie było.

Zaradzić złu można bardzo łatwo, 
trzeba tylko nieco dobrej wolt. Poprostu 
-nimy przeznaczone na premje w ywozo­
we zboża, oraz na zakup zboża przez 
państwowe zakłady zbożowe, należy 
przeznaczyć zakup zboża siewnego 
i sadzonek kartloffanych dla małorol­
nych. Zarówno premje, jak i magazyno­
wanie zboża przez Państwo mają na ce­
lu podniesienie cen. Taki sam efekt da 
zakup zboża na siew, wobec czego i in­
teresy rolnictwa obszarniczego będą 
nienaruszone.

Wedle przybliżonych obliczeń, na po­
moc-dla małorolnych, celem umożliwie­
nia im przygotowania przyszłych zbio­
rów, nie trzeba więcej jak ok. 40 miljo' 
nów, które w dodatku w  znacznej czę­
ści na lesieni mogą być nawet zwrócone. 
Tymczasem same premje wywozowe są 
dużo większe, choć w żadnej formie do 
Kas Skarbowych nie wracaią.

W  normalnych waruuk<.ch należało­
by właściwie yflos^ć odoowirdni wnio­
sek w Sejmie. Nie czynimy tego bo nie 
dałoby to żadnych rezultatów: więk­

szość rządowa przechodzi nad takimi 
„drobiazgami", jak kwestja przeżycia 
2-ch miljonów uodzin (Ł, j. ok. 25% ludno­
ści Polski) do porządku dziennego.

Wolimy sprawę poruszyć publicznie, 
przemówić bezpośrednio do opinji pub 1- 
cznej. „Sanacja" uważa, że w  okresie 
„wielkiej roboty", usiłujące! utrzymać 
przy życiu leżący w  gruzach kapitalizm, 
klasa pracująca winna milczeć i próbo­
wać „przetrwać” . Zapomina się, że są to

ż y w  ludzie, którzy ebeą życ i mają peł­
ne prawo do życia, a „przetrwanie" rzą­
dów „sanacyjnych' jest dla mas b. trud-

nC' ■ „ ri 
To też nie żadne „przetrwanie", lecz

powołanie Rządu Robotniczo - Chłop­
skiego dla przebudowy ustroju jest kwe 
stją możliwości przeżycia dla proletarja- 
tu Polski.

Marjan Nowicki.

Makabryczne pląsy
W numerze styczniowym ukazującego 

się w  'W  ilnie miesięcznika „Smuga" 
znajdujemy kilka słusznych uwag, odno­
szących się do artykułu p. Cata w  wi- 
leńskiem „Stówie . Artykuł ten był w  
końcu grudnia cytowany przez pras^, 18 
ko ilustracja psychił i glotyfikatorów 
Biześcia.

A  oto, co czy tam y  w  „Smudze": 
„Bolszewky. kiedy zawisają na eziibie- 

nicacli, to powinniśmy naokoło tych szu­
bienic pląsać.. Litość wobec bolszewików 

m-M mm, i

Z  ostatniego słowa
to w . Norberta Barlickidgo
(wygłoszonego na rozprawie brzeski ij 
w Sądzie Okręgowym w  Warszawie).

„Ilustrowany Kurje r  Codzienny” 
z dnia 9.1 1932 r,

„...Wy*oczono więc proces! W ja­
kim celu? Rzecz jasna —  po dokona­
niu zamachu na władzą, na admini­
stracją, na wojsko, na prawo bo dzi­
siaj parlament nie jest normalnym 
parlamentem, lecz komisją, w której 
p. Car dykiuje Polsce nową Konsty­
tucje, przychodzi czas —  na niezależ­
ność sumienia sędziowskiego!"

Nieskonfiskowany „Robotnik" z dana 
9.1 1932 r,

„...Gdybym miał charakteryzować 
ten proces, gdybym miał wskazać je- 
go najbardziej charakterystyczne ry­
sy, to... powiedziałbym, ie  proces ten 
foczy sie pod znakiem rozkazu, czy 
nakazu!"

jest antyhumanitarną, jaką byłaby np. „ l i­
tość" wobec bakteryj dżumy lub innych 
epidemji" pisze p. Cat w  n-ree 331
„Słowa". A  zatem .—  zróbmy pizyjaciel- 
»k ie koło i zanućmy pieśń wesołą —  sko­
ro się po temu nadarza okazja.

P ląsr w okół zabitego człow ieka uważa­
ne są przez kulturalnieiszycb Botokudów 
za zwyczaj nader niesmaczny. Natomiast 
plemiona 'udożerczc środkowej A fryk i tł- 
sprawiedliwiają podobne pląsy- jakie od 
czasu do czaau jeszcze wyprawiają, tem. 
że .rudno aię człowiekowi powstrzymać 
od uze •mętrznienla swej radości w  chwili, 
gdy nadarzr cię okazja obfitego i smacz­
nego „papu". Zrozumiały ten psycholo­
gicznie argument nie usprawiedliwia jed­
nakże „S łow a” .

Powieszenie dwóch młodych ludzi daje 
p Catows okazję do napisania kilku „u- 
wag technicznych, które —  jak « ę  zdaje 
p. Catowi —  napisałby na marginesie te­
go procesu (Gródeckiego przyp. nasz), 
Zubatow, albo inny policjant inteligentny"

Pod ludożerczym zwrotem, jaki się przy 
pisaniu tych „uwag technicznych" wym­
knął z pod pióra p. Catowi policjant 
inteligentny z trudemby się chyba pod­

pisał.
Jakże ciekawa jest ewolucja poglądów 

estetycznych p. Cała. Przed rokiem sym­
bolem Kultury Zachodniej był dla niego 
kieliszek burgunda, dziś —  są nim pląsy 
wokół szubienic.

Jak słychać, chodzą po W iln ie pogło­
ski o wspaniałym balu, jaki w bież. kar­
nawale przygotowuje „Towarzystwo Obro­
ny Kultury Zachodniej" i „Bractwo K ie ­
liszka Burgunda". Bal odbędzie się ponoć

„Nasza fabryka’
Ostatnio' w całym szeregu wypad 

ków robotnicy, przystępując do stru 
łtu, odmówili opus&czen;a warszta 
tów pracy, oozostając w nich szereg 
dni i nocy. W  kilku wypadkach zo­
stali siłą usunięci przez policję.

Czy policja miała prawo strajku­
jących robotników z ich miejsca pra­
cy usunąć?

Stwierdzamy więc najsamiprzód, żt 
na mocy teorji i praktyki sadowej ne 
Zachodzie i w Rosji Carskiej, w pe­
wnym stopniu i u nas, w zasadzie 
stre k powszechny w danym zakła­
dzie pracy nie rozwiązuje umowy 
najmu pracy a tylko ją na czas 
strajku zawiesza.

W  ten sposob robotnicy przez ca­
ły czas przebywania w fabryce, bez 
względu na treść okólników zarządu 
przedsiębiorstwa o •'“.rwaniu pgzez 
robotników stosunku najmu pracy, 
pozostawała nadal w warsztacie z któ- 
rvm byli stosunkiem pracy związar.

Następnie niewątpliwi* pracownicy 
pozostawali w ,^woim‘ warsztacie, 
bowiem obecnie fabryka nietylko jes  ̂
własnością pracodawcy ale w pew­
nym stopniu również >est fabryką 
pracujących w niej robotników.

Ziszcza się powoli marzenie i hasło: 
„Fabryk i Ziemi!"

Pracodawca nie jest w „swej” fa­
bryce wszechpotężny. Fabnrka musi 
odpowiadać pod względem budowy 
potrzebom jej robotników, regulamin 
fabryczny musi zatwierdzić mąż zau­
fania robotników — inspektor pracy 
W  wielu wypadkach na tle umóv 
zbiorowych pracodawca może przyj­
mować i zwalniać robotników tylko 
przez pracownicze Związki Zawoao 
wc. Nie może przyjmować ze szko­
dą pracowników miejscowych oudzo- 
ziemców. Musi zatrudniać oewien 
procent inwalidów wojny.

Na Śląsku przemysłowiec nie mo­
że zwolnić przez siebie dowolnie us­
talonej ilości rąk roboczych bez zgo­
dy Komisarza demobilizacyjnegi: Nie 
może również bez jego zgpdy fabry­
kę, hutę czy kopalnię zamknąć.

Wszystko to wszak w wyKonaniu 
„prawa do własności” warsztatu pra­
cy ze strony roboto ków, boć dla ich 
dobra i w celu zabezpieczenia ich 
praw do „ich" fabryki.

Nie jest więc warsztat pracv robe 
tnika cudzym  warsztatem pracy, cu 
dżem przedsiębiorstwem, jest on 
warsztatem pracy, przedsiębiorstwem 
i pracuiącycn w  nim osób.

Robotnicy więc w ’  wszystkich w y­
padkach z ostatu.ch miesięcy pozo­
stawali szereg dni i nocy w 
fabryce i w swoim'' przedsiębior-

^Tak długo jak wspólnego dobra, 
nie niszczyli i zniszczyć me eh cieli 
władze policyjne nie miały 1 ,
do wki jeżenia. Zabrać glo® mógł był 
tylko Sąd C , wilny i jego ^  '
konawczie (Komornicy). Jeśli obo 
tnicy zaś przywiązani sa o? warszta­
tu pracy to dlatego. gdv^ uituicyjmc 
czują, że jest to ,jtch'‘ warsztat. War- 
szt itt , swego" bronią w warank.ui 
dzisiejszych, jak mogą- Policja nie 
ma prawa warsztatu tego im odb. - 
rać wtedy, gdy w obawie przed jego 
utratą na rzecz innych, bronią w s k> 
sób możliwy i logiczna swoich don 
uprawnień. .

Oto próba uzasadnienia prawnego 
ostatnich nowych form walki ekono­
micznej pracy z kapitałem.

J ó z e f  Liłaucr

w pod-ńemiach pałacu Łul ir,kiego. Odpo­
wiednią dekoracją sali za:mie się kat , 
Artykulik zdobi ilustracja, przedsta­

wiająca pląsy katów i „Catów dokoi 
szubienicy i zawieszonego -ia niej de 
likwenta.
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Wystąpienie rea. rmila naecnera 
z SyndyKnfo dzieimiharzrj Kraftowtólch

Redaktor naczelny „Naprzodu" tow. Emil Hae-
ciker wysłał wczocaj do p. dra Jozefa Flacha, pre­
zesa Syndykatu dziennikarzy krakowskich, lisi 
następujący:

Kraików, 4 lutego 1933.
Szanowny Panie Prezesie!
W  chwili, gdy ostatniego wieloletniego prezesa. 

Syndykatu dziennikarzy * krakowskich p. dra 
Beaupre‘go z zimną krwią utrącono, uprzytomni­
łem sohie odrazu, że Syndykat Lan stanie się odtąd 
w idowni} intryganckich gierek i ze Syndykatu 
wystąpiłem. Perswazjom Pańskim i naleganiom, 
aczkolwiek moich podejrzeń nie zdołały uśpić, da­
łem się jednak po lokiu skłonić do powrotu do 
Syndykatu. I zaledwie to uczyniłem, wyszło na 
jaw, że te Pańskie perswazje były podstępem, 
aiby mnie zwabić w pułapkę.

W  dnia 12 stycznia br. na posiedzeniu wydzia­
łu Syndykatu pojawił się ki stąd ni zowąd list 
p. dr. Rubla, który pod jakimś bezsensownym 
pretekstem, źle maskującym właściwą intencję, 
docnagil się wykluczenia mnie ze Syndykami. 
Żądanie to wydział odrzucił i przyjął wszyslkie- 
mi glosami przeciw dwom wniosek jednego z czloi- 
ków Wydziału, zeby Syndykat przesłał mi życzę 
nia z okazji 40-lecia mojej pracy dziennikarskiej.

Gq się roz^rało w  nocy z ubiegłej niedzieli na 
poniedziałek, nie jest do ychctzas całkowicie w y­
jaśnione. W e wtorek wieetzór pism^ koncernu 
Hugenbeirga doniosły, że ma być ogłoszona dy­
ktatura woilskowa z gen. Schleicherem na czele, 
który miał aresztować Papena a nawę1! zmusić 
Hindenburga do ustąpienia Obecni pogłwskę tę 
już jako .niepotrzebny dementują; zrobiła ona 
swoje tj. wywołała strach w pałacu prezydenta.

Pospieszono się z zamian Kiwaniem Hitlera, an 
■'godżii się już nie na cała władzę, tynso na u* a . 

"itfie -sobie „opiekunów" w osobach Papena i Hu- 
genbeirga. Hitler wiedział, że to jest ostatnia jego 
szansa i jeżeli jędzie się baczył, Paper zostinie 
kancleirzeim, on zaś na lata pozostanie w cieniu. 
Wiedział on też, że rozwiązanie Reichstagu i no­
we wybory to pewna dla niego klęska, olbrzymi 
spadek głosów i mandatów — musiał więc zgo­
dzić się na ograniczenie swej władzy.

A  jak władzę podzielono? Papen otrzymał jako 
komisarz Pruisy w siwe ręce tj. bezpośrednią dy­
spozycję nad policją, gdyż Goeauiig jako tymcza­
sowy minister spraw wewnętrznych jest jego 
Podwładnym. Hugenberg jako „minister kryzy- 
sowy“ otirzynmi władzę nad calem życiem gospo- 
darczem. Seldte, wódz „Slahilhelmu", jako mini­
ster pracy ma w rękach rządy nad żywotnemi 
iinteresaiTm klasy robotniczej. Hitler chciał teki 
skarbu dla Schacnia, otrzymał ją hr. Schwerin 
z obozu Hugeniberga. Chciał ministerstwa Reichs- 
wehry dla swego generała Stulpnagla, Hinden- 
burg dal je swemu zaufanemu Ulombergowi,

Co z tych zawoaow dla Hillena wyniknie? Oto 
sympatyzujący z nkn dawny organ konserwaty­
wny „Deuuschc Alllg. Ztg.“ pisze „Zwolennicy 
Hitlera zrobią zdziwione oczy, gdy przekonają 
się, że ich pragnienia są dalekie od urzeczywist­
nienia Cóż bowiem może, musi się Stać? Hitler 
zrobił szybkie wybory^— konstytucja wyznacza
*uiędzy rozwiązaniem a nowemi wyborami 60

o i, a wyznaczono tylko niecałe 5 tygodni —  nie 
dlatego, żeby chciał pokłonić się przed konstytu- 
CJ?" Myśli on, że zdobędzie taką ilość mandatów, 
26 będzie w stanie wyzwolić się z pod opieki Pa- 
pena i HugenbergiA. Ale i ci nie zasypiają gruszek 
"w nopiele, przedewtszystkiem rezerwują sobie po­
moc ze strony, z  której nikt je j nie spodziewałby 
się. Oto Hitler chciał rozwiązać partję komuni­
styczną, aby uwolnić się od zmory stu czy nawet 
wuęcej wrogich mu ma ruda tow. Opiekuno wie po- 
w  a,aa ją: mamy' czas, zobaczymy no wyborach 
Hitler chciał wcielenia swych bojówek do policji 
choćby dla ulżenia sobie pod względem finanso­
wym. Opiekunowie powiadają: nie zaraz, zoba­
czymy potem, ©o zrobić równocześnie z SA i 
z „Stahlhelmem".

Jak widzimy, Hitler już na samym początku 
odczuwa obok blasków także nędzę: stanowiska 
ikaneuerskiego. Ani na polu wewnętrzmem aini na 
zewnętrznem niema wolnych rąk. Czy nie jest 
lo tragedia dla człowieka, który' głosił „noc dłu­
gich noży", który groził, że „głowy potoczą się 
w  piasek", a obecnie jego własny minis ter spia,w

Uchwały tej Pan, Panie Prezesie nie wykona­
łeś, jak to było Pańską powinnością, natomiast 
nazajutrz, 13 stycznia, zwołałeś Pan ponowne po­
siedzenie wydziału cełem dokonania reasumeji 
uchwały w  przedd Łień powziętej. Wniosek o rea­
sumuję zos.a* odrzucony "'szystkierui głosam* 
przeciw dwom.

Na wał nem zgremadzen'”  Syndykatu w  dniu 
15 stycznia p. dr. Rubel- widząc beznadziejność 
swego wniosku przeciw mnie sikio owai«go. nie 
ośmielił się nawet z nim wystąpić.

Zdawałoby się, że sprawa jest przesądzona. 
I taką byłaby w każdem stowarzyszeniu, w kió- 
rem prezes ma poczucie przyzwoitości i swego 
autorytetu.

Atoli w  dniu 27 stycznia otrzymałem od Pana 
list, w  którym zawiadamiasz mnie Pan o posta ­
wieniu mnie przed sąuem Syndykatu na życze­
nie p. dra Rubla.

Otóż proszę przyjąć do wiadomości, ze p. drowi 
Rublowi stanowczo odmawiam wszelkiego prawa 
wtrącania swoich trzech groszy do mojej etyki 
dziennikarek ie j.

Niecierpliwicie mm™ już, Paa«owie. Gzas mi Was 
obu słrzepu.ąć ze siebie, co też niniejszem czynię.

Z poważaniem

•wewsrętrznych Rzeszy Fridk musi ,na konferencji 
^rasowej zapewniać dziennikarzy że konstytucja 
lędz5- respektowana, zaś minister spraw zagr- 

NeuraLh skreśla Hitlerowi z jego mowy w radju 
astęp o polityce zagranicznej?, . ,

Mimo wszystko wadca miięuzy zorganizowaną 
klasą robotniczą w Niemczech a’ faszyzmem we­
szła w rozstrzygające staujum. Przygrywką do tej 
walki są wdzierane krwawe zajścia w różnych 
miastach niemiecJ t ‘ch Gzy w  tej naprężonej sy­
tuacji komuniści nareszcie zrozumieją, że nie 
czas na walkę z socjalizmem lecz na Wspólną 
walkę z .wspólnym wrogiem?

P R Z E G L Ą D  L IT E  " f H l f l
AUTORZY KRAKOWSCY W  PRASIE CZE. 

SKIEJ. Utwór Karola Huberta Roslworowokiego 
pod tyt. „Powrót" zamieściły w przekładzie cze­
skim J. Karnika „Lidove Noviny“ . Poezje Jama 
PietrzyCikiego ukazały się w dwóch czeskich pi­
smach: w tygodniku „Arcna‘ w  przekładzie Kar­
nika i w  czasopiśmie ,Domov“ w przekładzie Gaj- 
desa. Nadto w „Nairodnich Listach zamieścił dr. 
J. Kreici artykuł o twórczości powieściop sarskiej 
lana Wiktora-

•— o o o  —
„PORTRET SZPIEGA" E. Tempie ThurSton 

(Przekład B. Kopelówny). Warszawa, nakładem 
Księgarni Rotootniczej. Cena zŁ 5.

Wśród powieści opisujących życie kobiety 
szpiega, sijnnej Mata Hari, na wyróżnienie zasłu­
guje książka Tempie Thurstona p. L „Portret 
szpiega" dzięki wysoce artystycznemu ujęciu te- 
maLu i żywej, barwnej akcji. Dzieje Mata Hani 
takie, jakie przekazaia nami historja Wielkiej 
Wojny są tu jednak tylko punktem wyjścia dla 
bogatej fantazji autora. Liana* Sonrel (Msla Hari) 
byta ongiś czystą, niewinną, poświęconą Bogu 
hospitantką w kJaszLorze w  Batawji. Pewien 
ksiądz francuski (który później musiał zdjąć szaty 
kapłańskie i  porzucić kościół) pozbawił ją czy­
stość’ i niewinności — i zostawiiA samą we wro­
gim swiecie. To byt początek „karjery" Liany 
Sonrel. Całe jej późniejsze życie aż do działalno­
ści szpiegowskie tr-Teciwko Francji w czasie 
W ielkiej W ojny — to już tylko mniej łub w ięcej 
św:adomy protest i zemsta za pohańbienie, ja­
kiego doznała za młodu. Nawet jej pózniojszy 
wielki romans, którego dzieje tak pięknie i barw­
nie opisuje nam autor, nie potrafi zagłuszyć w niej 
pragnienia ~«mst;r. Powieść ma oharaklea wybit­
nie antymłl i tary styczny. Do najpotężniejszych bo 
daj należą w  niej karty, opisujące grozę i potwor­
ność wojiny. Pod względem ekspresji i siły, nie 
ustępują one najwspanialszym opisom lego rodza­
ju w literaturze wszechświatowej. „Portret szpie­
ga' jest książką, którą czyta się jednym tchem od 
początku do końca. (s^

« O Q  Out

Matu felieton

Podsłuch na Wawelu
Bez świadu-megu celu,
W  noc, której blask nie przedrze.
Zostałem na Wawelu,
Ukryłem się w  -atedrze. t.

Gzw chciclem silnych wrazen,
Na glos rozsądku głuchy?
Czj brnąć w  krainę marzeń?
Gzy robić tam „podsłuchy11?,

Nie wiem, lecz jakaś siła 
Spętała mnie w  swej mocy 
Opowiem, jaka była 
Historia owej nocy.

Z podziemnych wywa. lochów 
Jakieś postacie cztery, •
I pełne westchnień, szlochó™
Doszły mnie rozmów sanery,

I com usłyszą* w Uwodzę 
To dzisiaj wam Kbwiesaezę,
To, co mówili wodze.
To, oo jnówili w«esztoŁe_

W ięc [pierwsza mara biada 
Te słowa wypowiada i

I.
Smutt m i w  grobie... bowiem dookoła 
,Straszna, ponura secŁywmość wzrasta.
A  przyszłość kra ju barda niewesoła—
Więc, że choć w nędzy toną wsie i miasta,
Tamci w Oazie wciąż hulają sobie,
li, Smutno m i w g.unie -

A  druga mara. blada 
Te słowi wypowiada

II.

Wtem królowa Jadwiga 
Ze swego sarkofagu 
Kamienną postać dźw  ga: 
p rzec ie*  U) ja w  posagi1 
JDaiłam moje klejnoty 
„Dla Akademji po to.
„Aby żadne kłopoty 
„N ie były jej zgryzot*,
„Aby uczeni męże 
„To wszystko wjgłaszaM 
„Co się w myśli wylężc 
„1 żebj się nie bali' |
„Tylku dla ich swooodj;
„D la ich wolności myśli 
, Odoałam me dochody,
(fA  ten, oo wol'Q0Ść skreśli 
„Tem  samem cel mój ma, jes 
„Dar zwrócić honor isażel"

A czwarta mara hlada 
Z -ozpaczą odpowiada: iy

Nie opuściłem wolności znaków.
Walczyłem duszą i ciałem
Bóg mi powierzył honor Polaków;
Bogu go w ręce oddałem! _ ł :l 

Dziś k j* j ten jęczy, aż się i*gt «*
Od barlmrzyńsiwa ^aporo.

Gorzka to prawda, lecz nie n o rn a : 
„Oni" nie ma ją — 11

Wtem brzask zaświtał szary
Znikły blade m ary- Ł

Di BRONISŁAWA SC KU
Tarnów Wałowa 37 

po powrocie ze zagranicy
o rd y n u je

w chorobach kobiecych
od 3 —5 popołudniu.

Emil Haeciker.

Za kulisami kanclerstwa Hitlera
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N^szczera gra o 40-godzinny tydzień pracy
na Konferencji w  Genewie

Na cały "świat roztrąbiono jeszcze 
przed przygotowaniem konferencji 
technicznej w Genewie, że faszystow­
ski rząd Mussoliniego wysuwa pro- 
;ekt 40-godz. tygodnia pracy, które­
go będzie bronił do upadłego. Tu i 
ówdzie dało się słyszeć, a nawet pra­
sa niektórych kieiumków politycznych 
twierdziła, że jednak faszyztr nie 
prowadzi polityki agresywnej wobec 
klasy robotnicze,, ,ak to usiłują wma­
wiać socjaliści, ho przecićż zdobył się 
na tak wielką i korzystną reformę so­
cjalną, Niektórzy przypisywali to 
zwrotowi faszyzmu ,na lewo".bo prze 
Jeż —  jak to można było pogodzić, 
by dyktator, zamiast prowadzić polity 
kę kapitalistyczną w ostrej tormie — 
szedł na spotkanie Światów4 Pracy1

Złudzenie to utrzymywało się tak 
długo, dopóki nie rozpoczęły się obra­
dy konferenc,i. Gdy jednak przedsta­
wiciele faszystowskich \S7łocL, i to 
wła śnie ci ,,projektodawcy", stanęli 
wobec faktu dokonanego i konieczno­
ści wyraźnego zdeklarowania sic — 
wówczas wysuwali takie same prze­
szkody co do rzekomej niemożliwoś­
ci wprowadzenia 40 godz. tygodnia 
pracy, jak orzedstawiciele kapitali­
stów z innych krajów i razem solidar 
nie głosowali przeciw zasadniczemu 
projektowi. Słowem, poznał swój sw« 
go i ze swcrni się zsolidaryzował.

Przebieg obrad konferencji genew- 
newskiej nie można inaczej określić, 
jak tylko fałszywą grą w karty Bo 
przecież dało się zauważyć dużo 
wzajemnych uprzejmości i ukłonów, 
ale wszystko pozostało ip» staremu. 
Przedstawiciele przemysłowców pro­
wadzili politykę wyrafinowanych ku 
glarży ,.Żądacie wprowadzenia 40 
godz. tygodnia pracy —  ow .zem —  
należy taką ustawę wprowadzić, lecz 
pod warunkiem, że to samo uczynią

W  feljetonie „o pewnej myśli KaroM 
Stryjeńskiego1’ , pisząc o zagadnieniu 
szpitalnictwa,- poparłem moje wywody 
powołaniem na Awiadka ich słuszności 
młodego pisarza p. Michała Choromań 
skiego. I cóż to za autorytet —  oóż 
znaczy jego świadectwo? —  zdziwił się 
być może, ten i ów z czytelników. Za­
miast odpowiedź, radbym wetknąć opo­
nentom w  rękę świeżą "ego książkę 
wydaną kilka tygodni temu u Gebeth­
nera. *) Nie mogąc tego uczynić, chcę 
bodaj w  ten sposób czytelnikom „Robot 
nika" o książce tej opowiedzieć.

Nie znam %r świeższej literaturze 
książki z równą precyzją —  chciałoby 
się powiedzieć —  -wprost mistrzostwem, 
oddającej atmosferę medycyny, atmo­
sferę zawodu lekarskiego, jak książka 
Choromańskiego. Jeden z bohaterów 
powieści, dyrektor szpitala chirurg 
Tamten, jego zagraniczny gość, docent 
niemiecki, doktór Fuchs, stary lekarz 
ordynator szpitalny, medyk Rubińsk:, 
siostra przełożona, sanitariusz Paweł—  
to są postacie tak żywe i plastyczne, że 
po przeczytaniu książki myślimy o nich 
nadal, nieledwie tak, jak o osobistych 
znajomych, których —  jak się to mówi 
— dobrze znamy. Szczegółowym pun­
ktem powieści, tak pod względem arty­
stycznym, jak pod względem fabular­
nym, jest opis operacji dokonywanej 
przez doktora Taaitena: tutaj na tych
kilkunastu kartkach książki zesrodko- 
wała się niejako pasja twórcza Choro­
mańskiego, tutaj też, w  tajemnicy tej 
operacji, w  dziwnych i złożonych spra-

*) Michał Chorotnański: „Zazdrość i tne- 
8ycyna“, Wa-ozawa, Gebethner i Wolff;
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wszystkie inne kmje, a ponieważ nie 
wszystkie państwa były reprezento­
wane na konferencji w Genewie, wo­
bec tego kwestja ta zasadniczo nie 
mogła być zdecydowana. Taką samą 
grę prowadzili przemysłowcy z wa­
szyngtońską konwencją o 8-godz 
dniu pracy, którą dotąd nie wszyst­
kie kraje ratyfikowały. Niby to tak 
wygląda, źe jest bardzo wiele dobrych 

chęci, ale brak stanowcze, decyzji. 
Takie same sanowisko zajmują prze­
mysłowcy we wszystkich kwestjach 
zasadniczych, jak np. rozbrojenie, 
bezrobocie, zahamowanie racjonaliza­
cji pracy, gdy chodzi o cła i t  p. Ta 
„chwiejność" przemysłowców może 
byc usunięta jedynie przez zdecydo­
wane wystąpienie klasy robotniczej.

W  konferencji genewskiej, z ramie­
nia polt kich przemysłowców, brał u- 
dział b. minister przemyski i handlu, 
p. M. Szydłowski, który w dniu 16 
stycznia b. r. wygłosił na plenarnem 
posiedzeniu konferencji przemówie­
nie, które pod wieloma względami nie 
odpowiada faktycznemu stanowi rze­
czy i dlatego też tą kwestią się zaj­
miemy.

P inż. Szydłowski o$i, iadczył, że 
orzeiuysły zorganizowane dążą do ob­
niżenia cen swych artykułów —  dą­
żąc równocześnie do obniżenia kosz­
tów produkcji, co jednak nie jest pro 
blemem tak łatwym, bo płace robot­
nicze, ze względu na zatrudnienie od 
3 do 4 dni w tygodriu, nie mogą ulec 
obniżce.

Twierdzenie p. Szydłowskiego nie 
iest ścisłe, bo chociaż od zgóra dwuch 
lat robotnicy, zatrudnieni w kopa1- 
niach węgla, w hutach żelaza i cynku 
w przemyśle włókienniczym i cemen­
towniach pracują przy skróconym tv 
godniu pracy —  to ;ednak ich płace 
zasadnicze i zarooki zostały iuż dwu-

vacb które podczas niej zachodzą, leży 
samo sedno wątku p owieściowego tei 
świetnej książki. Już tych kilkanaście 
kartek stawia Choromańskiego, mojein 
zdaniem w  rzędzie najlepszych polskich 
prozaików współczesnych. Kto tak na 
wylot zna tajniki sali operacyjnej, kto 
chłodną, chciałoby się powiedzieć, anty 
septyc-zną jej grozę umiał narzuc:ć czy­
telnikowi —  ten może być chybp po­
wołany na świadka w  sprawach, w  któ 
rych się mowo o szpitalnictwie.

Tyle jako usprawiedliwienie mojej dy­
gresji w  poprzednim Felietonie. A te­
raz o samej twórczości Choromańskic- 
So.

Choromański jest pisarzem płodnym. 
W  odstępie rocznym jest to druga jego 
powieść (pierwsza p. t. „Biali Brat 
wydana przez Wydawnictwo Literacko- 
Naukowe w  Krakowie) —  rówmocześnie 
sypie jak z rękawa nowele, opowiada­
nia, reportaże, tak, że nieustannie spo­
tykamy nazwisko tego młodego autora 
w odcinku dzienników, tygodników, 
miesięczników.

Wszystko, co napisał Choromańsk' 
do tej chwili, cechuje dziwny niepokój, 
czytelnika przykuwa i —  zatrważa ró- 
wnocześnie. Przykuwa, bo bohaterzy 
Choromańskiego rysowani są tak wyra­
źnie, że z miejsca budzi się w  nas głę­
bokie zainteresowanie ich losem— a za 
1'waża, bo raz po raz ukazuje nam au­
tor w  psychice swych boLa’ erów. któ­
rych my znamy i rozumiemy doskonale 
jakąś szczelinę przepastną, która w ie­
dzie w nieznane i która przeraża właś­
nie dlatego, że znajdujemy ją wtedv 
także w nas samych. Przeć eż znamy i 
rozumiemy tych ludzi, których Choro-/ 
mański opisuje, towarzyszymy im więc!

krotnie, poważnie obniżone. A  jakie 
ma znaczenie poufny okólnik polskie­
go Związku Przemysłowców Metalo­
wych, wysłany do swych członków- 
przemysłowców, który zaleca wpro 
wadzenie wysokiej obniżki płac za­
sadniczych?

_zy to nie jest faktyczną obniżką, 
kiedy ten okólnik skrupulatnie wyko­
nują przemysłowcy, chociaż w fabry­
kach metalowych już od niepamięt­
nych czasów pracuje się nie wszyst­
ka dni w tygodniu?

Przemówienie swe p. mi. Szydłow­
ski zakończył w ten soosób:

„nie negując Korzysta, wynikających 
r.e studiowania tego problemu i uznają: 
potrzebę dalszych badań, muszę dań o d ­
powiedz jegatyw ną na stawiane nam py­
tanie i oświadczyć aię prteeiw  konwen­
cji “ .

P. inż. Szydłowski znalazł bardzo 
wiele „przeszkód", zresztą, jak każdy 
przemysłowiec, —  które , uniemożli­
wiają" wprowadzenie 40-godz. tygo­
dnia pracy. Kiedy w przemyśle naf­
towym na długo przed wojną świato­
wą, wprowadzono 8-godz. dzień pra 
cy, wówczas przemysłowcy naftowi 
przytaczali te same „argumenty", a 
więcej zdenerwowani i mniej do­
świadczeni krzyczeli o „bankructwie" 
przemysłu naftowego. Tymczasem, 
po wprowadzeniu 8-godz. dnia pracy 
nastąpił największy rozwój i rozkwit 
tego przemysłu, o czem p. inż. Szy­
dłowski doskonale wie, gdyż długie 
lata w tej gałęzi przemysłu pracował.

Po wojnie światowe, wjp-owadzoao 
46, względnie 48-god’z. tydzień pracy.

Chociaż przemysłowcy z Iekkiem 
sercem obalili międzynarodowy układ 
o 40-godz, tygodniu pracy, to jednak 
kwestji samej w ten sposób nie zu- 
tatwili, gdyż staje się ona konieczno-

aź nad brzeg przepaści, którą oni w  so­
bie znajdują. Czyżbyśmy i siebie „znali" 
lak niewiele? Czyżbyśmy i w sobie, w 
swoim potfladzie na świat, który pieczo­
łowicie lata całe urabiamy, uzupełnia­
my, wyrównujemy, doskonalimy, że się 
nam już wydaje pulchny i bezp eczny, 
mieli jakiegoś dnia odkryć taką rysę 
nieprzewidzianą, która w  jednej chwil 
zburzy cały ten misterny gmach, two­
rząc na jego miejscu be_Ndną stertę 
gruzów, pod którą, u samego dnia. leży 
człowiek —  nie! —  strzęp człowieka?., 
a jeżeli tak est, to kiedy przychodzi ta­
ki dzień, co zrobić, aby go uniknąć? 
Czy trzeba —  czy można uniknąć?...

Na polskim rynku wydawniczym, któ­
ry przypomina naogół pustynię, tak ja­
łowa i nikła jest jego roślinność, książ­
ka Choromańskiego —  obok znakomite1 
trylogji Andrzeja Struga i obok Krucz­
kowskiego „Kordjana i chama" —  to 
prawdziwe wydarzenie bultu.alne ostat 
n:ch czasów, obok stosów książek bez­
myślnych (to określenie wydaje mi się 
najwłaściwsze, lepiej bowiem oddaje at­
mosferę polskiej beletrystyki, wśród 
której książka z talentem n‘e jest taką 
rzadkością, iak książka przemyślana i 
pobudzająca do myślenia)—pojawiła się 
znowu książką nie odrażająca czytelni­
ka .programową niejako „łatwością" 
mającą rzekom*1 być wyrazem dostoso 
wania się do poziomu i potrzeb odbior­
ców, a naprawdę ilustrująca poziom i 
potrzeby niektórych... autorów... Znowu 
książka, o której można bez rumieńca 
wstydu pomówić z uiteTgentoymi ludź­
mi, słowem, książka, którą warto przt 
czytać i o której warto było tych kilka 
słów napisać.

W iesław Wohnont.

ścią gospodarczą. Obecnie na lwie 
cie znajduje się bez nracy 30 mil jo 
nów ludzi, bez jakichkolwiek środ­
ków do tycia. Jest to armja olbrzy­
mia, która przy obecnym systemie pra 
cy zmechanizowanej, przy syste­
mie racjonalizacji —  pracy nie znaj 
dzie. Niedostatek i nędza będą przy 
bierały coraz większe rozmiary i mo­
że dojść do tego, że ludzie z łodu 
masowo na ulicach będą padali. Jc 
żeli przemysłowcy chcą do takich 
warunków doprowadzić, to polityk*, 
ich nie można inaczej nazwać, jak 
tylko polityką bankrutów.

Jeżeli przemysłowcy umieją rato­
wać przejściowo siebie samych i na 
ten cel łożą rocznie mil jony, jau np. 
na Syndakat Polskich Hut Żelaznych, 
na kartel naftowy, aa dumpingow 
gospodarkę węglem —  to muszą się 
znaleźć pieniądze na ratowani* m.ijo 
nowych egzystencyj robotniczych! Ża­
dne wykręty w tym wypadku ni-c nic 
pomogą, bo twarde prawa życiowe 
przełamią nieuzasadniony upór prze 
mysłowców i wprowadzą takie wa­
runki pracy, jak tego wymagają ir 
teresy ludzi pracy.

WILH ELM  TOP INEK

„Propaganda
Prasa ,^sanacyjna" podała niedawno parę 

charakterystycznych tnformucyj, mająęycn 
najwidoczniej Swiadezyi o intensywności i 
sukcesach polskiej propagandy iagran iczrc l 
Z łntorm acyj tych dowiedzieliśmy się m, in - 
ie  w R Z Y M IE , z inicjatywy fa s z y s to w ­
skiego Instytutu Kulturalnego  * p. K od em • 
ski wy g it s il odczyt na temat „Rzeczywistość 
polska -o dobie obecnej", zaś w B U D A P E S Z ­
C IE  p. inż. Henmeberg mówił o „Polsc4 w do­
bie dzisiejszej". Tematy, jak widat, nadobne, 
prawie identyczne.

Na odczycie w Rzymie prelegent wyświe­
tlał przezrocza, przedstawiające, oprócz 
Gdyni, „wolsko polskie i  podobizny sfer 
kierowniczycn ( ? )  w Polpce". Co wyświetla­
no w Budapeszcie, kroniki o fic ja lne nie po­
dają, podnosząc natomiast z zachwytem, ż e ' 
wśród publicznośd obecni byli... arcyksiążę 
Józef Franciszek , biskup H a rt iłp. Zwłasz­
cza ten habsburski arcyksiążę bardzo nam 

potrzebny~
Gdy sig czyta podobne wzmianki, niepo­

dobna nie zwrócić uwagi na sz-zególną jak 
by sympałjg funkcjonarjuszów polskiej p ro ­
pagandy do takich tOE-procenlowo faszys­
towskich krajów, jak właśni* W łochy lab 
Wggry. N ie możemy ta rozstrzasać, czy to 
prosty przypadek, czy te ł sprawa głębszego 
znaczenia, ie  p rzy ja d ó l szukają nasze „czyn­
niki m iarodajne" akurat w Rzymie i  Buda- 
peszde, zamiast np. w Londynie, Paryżu, 
Braksellł, Kopenhadze etc. A  poza łem— czy 
propaganda polska istotnie nie ma już nic 
wigeej do pokazania cudzoziemcom, jak te 
„podobizny sfer kierowniczych“  pomtgdz ■ 
któremł umieszczono chyba również sympa­
tyczny wizerunek iak głośnej u> Europie oso­
bistości, jak p. wojewoda poleski? 7^. W o- 
góle, trudno sig oprzeć wrażenie, ie  ta „Rze­
czywistość polska” , fabrykowana no potrze­
by pre lekcyj propagandowych, odbiega bar­
dzo daleko od „rzeczyw iste j1 polsk iej rze ­
czywistości, tak dobrze p rz ed e i zagranicą 

wiadomej.
Obóz naszych „współpracowwków" posia­

da osobliwe zdolności: do czego tylko się
dotknie —  zamienia to w karykaturę. Parla ­
ment czy samorząd- uniwersytet czy propa­
ganda —  wszystko staje sig ponurą grotes­
ką lub szpetną karykaturą, daremnie ozda­
bianą „podobiznami sfer k ierow niczych '.

Dlatego też, niewątpliwie, w epoce Polski 
..sanacyjnej'* coraz częściej u k n u ją  się za­
granicą, mimo starań ofic ja lnef propagandy, 
takie mało.„ przyjemne dla nas publikacje, 
jok np. ostatnte w ielkie studjam p. Roberta  
Le Traz w znanym na całym -autecie dwuty­
godniku francuskim „Revue. des deux M on-
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Jak kwestję ukraińską 
wprowadzić ua nowe tory?

u  njasapiAni* „Biuletyn polsko . ijkroińsk1 
•yda wanem w Warszawie, drukuj.; tow. Leon 

WasaiefwsM, wybitny znaw ca spraw kresowych o- 
-az "uchii' białoruskiego i ukraińskiego artykuł 
poa tytułem „O drogi por ^zumienia*'. Po krótkim 
wstępie z wyrazem uznania dla "owego wydaw­
nictwa —  piiechodzi autor do spraw polsko- 
irkraiństuciu

* * *

*Plrzystępuij%c do tej pracy, aailezy przede- 
wszystkiej zdawać sobie sprawę z całej ’rud 
ności zadania. Bez wielkich, długotrwałych wysił­
ków nie osiągniemy ^żądanych ezultatów. Tyle 
bowiem nagromadziło się w stosunkach polsko- 

Jarajnskich szkopułów wszelkiego rodzą tu, że tarze- 
ł . dużego 7asotbii optymizmu i  wiary w  powo­
dzenie rozpoczętej aikcji, aby się od -niej po pierw­
szych knotach, dającym  zbyt może nikle wyniki, 
nie cofnąć,

Szhopułą te łkwiią gtęboko „wemi korzeniami 
i  w  przeszłości, i w  ałoksztakie suoeunków dza- 
sicjszj . , d w  1 arnej 'óżnAcy położenia obecnego 
Polaków z jednej strony, zaś Ukraińców z dru­
giej. 1 iz jem musimy idę liczyć. Nie nudźmy się: 
tradycja s osunków poiuslko-ukraińskicl, —  to nie 

sielankowego współżycia dwóch „brat 
“ *■“  —  •®a^  s“e zwykło mówić — nar adów, 
■e wsp© jiniemit ^ałk od czasów najdawniej­

szych. Gdzie kilku w Lekowa ais tor ja pozostawiła 
•po sobie tyle krw i zaskrzepiej i tyle spiętrzonych 

isk, praca usunięćir ach i  z  pamięci i z 
raeozyw.atości nie pójdzie ani łatwo ani szybko.

Wprawdzie mógłby ktoś powiedzieć: iłeśany to 
'^ajemraf > (brwi sobie wytoczyli —  m y Polacy, 
Szwedz i  Turcy; a ozy jest obecnie ktoś latohy 
żywił nienawiść do bzwedów czy Turtków w Pol- 
"ce, aSbo do rodaków w  Szwecji czy Turcji? Tru­
dno jednakże przeprowadzi" anałogję między stc- 
uukami polsko-szwedzkiem5 czy polsko, turec- 

. .icarti a  stosunkami między Polautami a Ukraiń­
cam i Szwedzi przyśni — i poszli sobie, tak sa­
mu jak Turcy, i  mu m- my dziś z nimi ani pre- 
iehsyj wzajemnych, ani zatargów granucznych.

Wiprawdzi* minęły wojny Kozackie i rzezie 
hajdamackie, ałe ani my, Połacy, ani Ukraińcy 
aie możema mbie pójść w  różne strony, ahv do­
szczętnie zapomnieć o  przesziośc i najdawniej­
szej- i niedawnej,, Losy sprzęgły PolakówJ i U- 
kraińcóv ni "ozerwałnem? ■ węzłami, a same sto- 
am k ’«onoociowe w  swym ‘rozwoju coraz bar­
dziej zazębiają wzajemnie dwa te żywioły, tak, że 
w "jkikolwdek f^posóh chcielibyśmy się rozgrani­
czyć, nigdy obie strony -nie uznają tej granicy za 
•idealni ? sruszną. I nigdy nie wyjdziemy z ’,acza- 
“ owawego koła nienawiści, uopóki w naszych sto­
su nkacl wzajemnych będziemy wychodzili ze sta­
nowiska ustalenia granic ze stanowiska sprawy, 
dis każdego narodu najdrażliwszej. Na laik czy 
inacze sformułowaną propozycję jednej strony 
najczęściej z drugiej padnie kategoryczna odpo­
wiedź: „non possumus" (nie możemy),

Kwest ja, której załatwienie jest u koronowa, 
■mm wszystkich wysiłków w pracy ustalenia sto­
sunkom T wzajemnych, nie może być punktem w yj­
ścia na progu iych usiłowań. Zanim K ijów  tnie 
Charków 1) porozumie się co do tej sprawy z 
Warszawą, mamy szereg kwestyj, które już dziś 
możnaby załatwić we Lwowie i w Stanisławo­
wie, i w  Brześci" i  w  Łuckiu, — , do tego trzeba 

adążać od początku.
My, Polacy, jesteśmy jatko tako nasyceni pod 

^Bględem polityczno narodowym. Polski obszar 
slnograficzny — z wyjątkiem mniejszych czy 
większy h skrawków na zachodzie znalazł się we 
^Ssnem  państwie —  i my, Polacy, sami umie 
■'talLszi dolę —  złe czy dobrze — wykuwamy.

*raińcy znajdują się w całkiem odmiennem po­
łożeniu. Ich usiłowania polityczne w  okresie, kie- 
dykształtowała się powojenna mapa Europy i  
kiedy kasowanie dawnych i wytykanie nowych 
gramc byk kwestją aktualną, nie dały pożąda­
nych wyników. I dziś Ukraińcy niie mog". nie. 
stety, mowie % nami „jak wolni z wołuymi i rów­
ni z u wnyrui . T « też na nas, Polaków, przedc. 
w^ystkrem pada zadanie tworzenia waruniKÓw, 
w  których i  stosunki polsko-ukraińskie westzłvby 
na nowe tory, pożądane dla obydwóch stron.

Bezwarunkowo wspólność interesów Polski i  
Ukrainy, rozumiiaiita z szerszego, ogólnonarodo­
wego stanowiska, może 'tu być dźwignią nie­
zmiernej wagL Jednakże dżwhtnia ta będzie mo­
gła działać skutecznie i sprawnie tylko wówczas 
kiedy zostanie oparła o grunt szczerego porozu­
mienia, wykluczającego wszelką dwuznaczność.

I my, Połacy, musimy zdawać sobie dokładnie

sprawę z tego, czego Ukraińcy mogą żądać od nas, 
i Ukraińcy powinni uświadamiać sobie dokładni^, 
na co mogą z na»zej strony liczyć. Od tego na­
leży rozpocząć akcię zbliżenia polsko-ukraińskie­
go, bo ‘.emu zbliżeniu się powinno towarzyszyć 
wzajemne poznawanie się, z kitórego też musi wy - 
niknąć i wzr jemnie zrozumienie się,

MłodoZt i zdrowsze warstwy obydwu naro­
dów któr ■ dopiero przygotowują się do odegra ­
n i —  każda u siebie —  ezynnej roli politycz­
nej, nie powu «ny zdaniem mojem, rozpoczynać 
pracy od końca. N igdy me wyjdziemy z zacza­
rowanego koła niemocy dopóki będziemy opero - 
wadi formułami, dotyczącemu ostatecznej załat- 
wienia kwestji polsko-uk.aińskiej. Tworzenie ta- 
k, ~h formuł jest stosunkowo łatwe, ale niestety, 
praktycznie jałowe. Zwłaszcza jeśli jedna ze 
stron —  ta pokrzywdzona — może (słusznie czy 
niesłusznie, w  to nie wchodzę) podejrzewać, że 
pię1 lie skonstruowane formułki są wybiegiem 
taktycznym, bez realnej wartości Cóż przyjdzie 
w chwili utbeciirej z tego, że wypowiemy się jąk­
ną jbardziej entuzjastycznie za niepodległością 
Ukrainy aż po Kaukaz, j«ś łi w  sprawach, sto­
sunkowo dość drobnych, ale dotyczących nasze­
go staną posiadania, będziemy się kierowali mo> 
radnośdą hotentockę? Czy, widząc, że w tych spra­
wach codziennych powodujemy się nie przewi­
duj ącem rozważar :om wspólnych interesów dal­
szej przyszłość' ale zaściankowem; względami, o- 
jartem i na ciasnym egoizmie nau udowym, nie 
zwrócą się do nas z zarzutem, ze cnętnle ofiaru­
jemy zagłotbowskie Niderlandy, bo to nas nk nie 
kosz tn ie?

Rozpocząć narzą pracę musimy od poznania nie 
łydko tych krzywd, jakie dotykają Ukrainę nad 
onaepizańską, ale i  bolączek, trapiących Ukraiń­
ców w Polsce. Niech zdrowsze warstwy polskie

pragnąc zblizyć się z Ukraińcajmi zastanowią się 
poważnie nad całym szeregiem pytań, które im o- 
jecne państwowe współżycie Ukraińców z Poła­
ńcami nasuwa. Dlaczego np. postanowienia naszej 
konstytucji, zapewniające równouprawnienie 'lud 
rości ukraińskiej,'w praktyce tak często pozostają 
martwą literą? Dlaczego młody Ukrainiec skoń­
czywszy ukraińskie gimnazjum panslwowe, na 
wyższe studja Likramskie musi jechać 'koniecz­
nie dr Czechosłowacp, aby dopiero po ukończe­
niu ich taar móc pracować pożytecznie na .swej 
ziemi rodzinnej? Dlaczego na Wołyniu prawie 
niema szkół ukraińskich, choć ludność ukraiń­
ska siainowi tam olbrzymią w :ększosc, j Jłacae 
go tam stnieje wykład utiakwisiyczny nawet w 
trzecb .zkołach, w których wcale niema polskich 
dzieci. Dlaczego wykwalifikowany i  lojalny na­
uczyciel Ukrainiec może uczyć notekle dzieci na 
Porno, zu czy w Kieleckiem, ale często nie może 
uczy ć ozieci iłuaińskicb we wsi, z której « « «  
pochouzi? Dlaczego w Kijowie, Charkowie czy 
C desie wychodzą kosztem najezdiniczego rząuu eo 
wiecl iego nie tylko broszury agitacyjne, afle i  
setki uk. fińskich dzieł na'*ko\, ych kiedy w bud 
żocie Rzecm pospolitej Polskiej niema ani ayosj i 
na T"warz\ sfcwo im. Szewrczent: we Lwowie?
Dlaczego w państwie polski cm w cerkwi prawo 
sławnej womec Uk-iińców uprawiana jeiii rosyj­
ska Dolhyka “kraiuożercza?

Szr zeia odpowiedi nasza na to i  tym poonbne 
— jakżeż, niestety, Liczjn~ —  pytania może zdziałać 
dła wzajemnego porozumienia Polaków i  U 
kraińców oaleku więcej, niż najlepiej skonatruo 
wana formuła przyszłego współżyć! a d™óch tych 
narodów. Zwłaszcza, jeśli ta odpowiedź pociągnie 
za sobą szczętą chęć wytworzeni sytuacji, w 
której takich pyiań już nie trzeba nędzie ibi* 
stawiać.

Przygotowywamie się do pracy w naszem w ir 
nem społeczeństwie w kierunku usuwania podte 

ża tydi prztklęlyoh pytań będzie najlepszą dro­
gą do wzajemnego zrozumienia się i do przy­
szłego porozumienia Poiski i Ukrainy".

Możliwości i niemożliwości pacyfizmu
Pod takim tytułem wydrukował w Nr, 5 „W ia ­

domości Literackich" J. E SiK-wiski artykuł, 
w którym zastanawia się nad drogami wiodąice- 
mi do realizacj’ dei pokoju.

T rzy  są — powiada —  glówine koncepcje wispól- 
czesnego pacyiizmu Pacyfizm  oficjalny, pacy­
fizm  realny (No ile to możli we") i pacyfizm buma" 
miitarny. Pierwszy rodzaj pacyfizm-u, opariy na 
Lidze Narodów, traktataoti i zbrojnym pokoju, o- 
b.ecuje najmniej. Drugi, zalecający pokój jako 
niestałe dobro a  wojnę jako konieczne Ao, jeisl zu­
pełnie niekonsekwentnym nonsensem, który za­
pewnia miłiita.ryizmowi na wieki spokojny „dach 
nad głową". Najwięcej natomiast — wedle Sklw- 
skiego —  znaczy czysta, konsekwentna koncepcja 
humanitarna, której podłożem jest ..niepokonany 
wstręt do zabijania".

Gdyby artykuł tego poważnego publicysty, nie 
zawierał nic więcej prócz takiej systema tyki 
głównych współczesnych koucepcyj pacyfistycz­
nych — należak)bv jednak i tak Zapytać autora: 
ozy prócz pacyfizmu dyplomatów, mieszczuchów 
i politycznych romantyków nie widzi niczego? Gzy 
pacyfizm socjalistyczny, dla którego sprawa po­
koju nie jest ani problemem traktatów, ani za­
gadnieniem przejściowych możliwość’ , ani kwe­
stją humanitaryzmu — ale problemtm ustroju 
spoketanego, czy ten pacyfizm, wyznawany przez 
dziesiątki miljomów ludzi leży poza polem widze­
nia autora artykułu o możliwościach pacyfizmu?

Zadając takie pytanie me występujemy jako 
•rzecznicy ^nzywdy pominiętej jednym artykułem 
czołowej doktryny pacyfistycznej. Nie o to idzie, 
że pan Skiwski, budując swój artykuł zaczął od 
ski zydla, ale o to, że wykańczając buaowę pozy- 
tyiwinemi wnioskami na tem skrzydle poprzesiaŁ 

Posłuchajmy oo pisze:
,„..Czy jednak myśl, że wojna naprawdę przej- 

dżie do historji jest całkowiitym absurdem? Gzy 
nie rozipoirządeamy środkami aby tę chwilę przy­
śpieszyć?

Realizacja pacyfizmu odbywa się na dwóch 
drogach. Pierwsza z nich to rozbrojenie moralne 
druga, to przekonam1 * ludzi o betcelowośoi wojem 

Oba środki są w użyciu oddawna ale operuje 
się niemi niedołężnie—

^Publicyrści stosują najczęściej metodę prostej 
negacji: negują wojnę jako zło i z mniejszym lub 
większym talentem ,ją wyszydzają. Zyskują tą 
drogą poklask wśród ludzi jednomyśłącyoh z nim, 
mogą nieraz trefić do prz Lonaniachwiejnym,a- 
le — ale naweL niedotynają tych o których zdo­

bycie chodzi przedewiseystkiem: o zwolennftcólw 
wojny... Chodziłoby c aobói takich argumen.jw 
o wzbudzenie takich wyobrażeń, które w spusób 
dodatni oddziaływają na środowiska opanowane 
psychozą wojenną... Niewiele lepiej przedstawia 
się sprawa przekonywania ludzkości o bezcelowo 
ści wojny, Nadużywa się tu argumentów zastr. 
szających... Wojnę należałoby raczej przedstawić 
jako zło nie z  racji jej niebezpieczeństw, ałe strat 
jakie przynosi... Bodajże ostatnią reautą pacyfi­
zmu — ostatnią ale najpewniejszą — jest wyka­
zanie ludziom... że wojna nie może się dzisiaj n i­
komu opłacić, że jest bezcelowa. “

Z całego artykułu J E. Skiwski ego, oddanego 
tutaj tyllko w  istotnych skrótach, wynika tendem 
oja leczema miłitaryzmu drogą psychologiczni 
Leczeniu wojny jako masowego kompleksu ,psy- 
chicznego metodami terapji psychologicznej.

Wnioski takie są zupełnie fałszywe Nie możns 
się z nimi zgodzić, nietyiko z naszego 8'anowtekai 
mateTjalislycznego pojmowania dziejów, ale na­
wet ze stanowiska Współczesnej psychoiogji Nae 
dawino dopiero jeden z niemieckich psychoanali­
tyków w pracy nad psychologicznemu źródłami 
wojny (Felis Seho' tlaetader ^ggressi'nRtrieb 
uind Atrustuug") wskakuje me ra masę, opano­
waną przez wrodzony, nat walny pęd dc a^esji, 
który można skierować na twórcze drogi, ale aa 
pańistwo, które ten pomed -"zmyślnie i celowo 
kieruje na drogi wojny' '

„...Państwu jest organem ™szekutywy skłonno, 
ści agresywnych narodu, który pr»wudzi._ Je­
żeli się tak państwu podoba, prowadzi wojnę..“

Zagadnienie pokoju nie jest więc zagadnieniem 
psycho-logji mas, moralnego rozbrojenia mas. 
przekonywania ich o bezcelowości wojen. Zagf 
nienie pokoju jest zagadnieniem ustroju społecz­
nego i kwestją rządów w panstwK P ew r^ , że ta 
psychologiczna robota wyrywania starych chwa 
stów, uprzedzeń, przesądów — musj być rsrab.onr 
Ale trzeba usunąć siewców strachu, uprzedzeń i 
nienawiści, żeby ta robota miała szanse powodże 
nia. A  jakie szanse powodzenia ma taka praca 
w ustroju, którego naczelną zasadą jest egoizm. 
Jakie szanse powodzeria ma ta praca w państwie, 
którem rządzi kapitał, uznający tylko jedno: 
zysk. Tłumaczyć dzieciom w szkole, że z tamtej 
strony rzeki mieszkają 'udzie, którzy chcą poko­
ju, k'edy w interesie państwa leży utrzymywanie 
obyiwatela w stanie stałego czujnego pogotow i 
wojennego.

Odpowie pan iśkiwski z  pewnością: prasa. Pra­
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sa jest niezaieżnr To prawda, że między pań. Zakończenie ogólnej dyskusji buożetowejstwem kapitalistycznem a prasą kapitalio tycraną 
niema bezpośredniej komunikacji, ale jest komu­
nikacja x przesiadaniem. Pras^ jest tak samo jak 
i państwo śrooKiem lokomocji wiodącym do ma. 
•terjalnycih zysków. Pieniądz nietylko rządzi ale 
.pieniądz pisze. A  pieniądz — to kapitał. Kapitał 
rządzi, dla zysku i pisze dla zysku.

Dam panu Skiwskiemu jeden przykład jak się 
•akie rzeczy robi:

W  Niemczech istnieją słynne zakłady uzbroje­
nia Kruppa. Dyektorem  generalnym tyon zakła­
dów jest tajny radca Hugenbeirg, który jest rów- 
lOcZeśnie głównym wliaścicielem największego 
niemieckiego koncernu prasowego. Pod batutą 
Hiugeniberga stoi oibecnie w Niemczech okoio 1.60Ć 
czasopism z pośród których niektóre wychodzą 
w  nakładzie 230.000 egzemplarzy. Czasopisma te 
ją  aibo betzpoŚTednio od iugenberga zależne, al­
bo ulegają mu pośrednio, ponieważ tdane są na 
~arofoki płynące z  jego biura .ogłoszeń i  koiiporta 
ża  (A la  ,inzeigen A.-G.) albo na jego służbę tele­
graficzną (Telegraphen Union). lak sobie pan 
Sławski wyobraża czy Hugenbemg generalny dy­
rektor i akcjonarj"isz Kruppa i Ilugenberg, szef 
komcernm prasowego wzajemru. sobie krzyżują 

.plany. Generalny dyrektor Kruppa ma w  tern in ­
teres., żeby sprzedawano jak najwięcej narzędzi 
mordu, a więc zainiteiesowamr jest w Dowikłaniach 
wojennych i stałym niepoKojiu, Ozy więc pozwoli 
pisać swojej prasie przeciw swoim materjałnym 
interesom?

Jest to tylko eden przykład, które mnożyć 
•nożni; dowoli, przerzucając się z  kraju do kraju, 
z  kontynentu na kontynent Wszędzie gdzie lyi- 
bo rpojizeć, zagadnienie pokoju jest zagadnie­

niem sił stDołecznyah rządzących i nadających 
łonuię ustrojową.

1 Zamało jest jprzekouywać masy c bezcelowości 
wojny, skoro masy niedecydiują o tern, czy ma 
być wojna czy pokój. Należałoby Hugenfoe-rgów 
o tern przekonać. Ale dila nich wojna nie jest bez. 
celofwą. *

Dla nich .wojna: to zytsk! Dr. ,»ó«ef Laos

l i W j f r l f
DRGAŃ SANACYJNY OPŁAKUJE ZŁE SKUTKI 

„W YC H O W A N IA  PAŃSTW OW EGO"
Na margirnesśi sprawozdania szkolnego VI. 

gzmn. ki akowskiego podal iśmy obraz, ni .̂ aem 
■osadza się sanacyjne .wychowanie państwowe" 
uczniów

Sanacyjny ,j£ur„er Wileński” daje odpowied 
aa to. jakie plony wydają te zabiegi Czytamy 
tom

„Kierunek wychowawczy, który się uztsiaj 
w szkole polskiej torsuje, względnie ludaje, 
tna bezwzględnie swoją .ację i 'zasadmienie 
oraz swoją ideę ideologię, ale realizowanie 
go sposobem gwałtownym przez ludzi nic 
przygotowanych i  pedagogicznie nietaktów, 
nych w yw i ra wręcz przeciwny skutek, że 
znaczny odsetek dzisiejszej młodzieży ze szkół 
sredn ich, po opuszczeniu szkoły albo po ma 
turze lgnie z przekonania i znajduj* suę w 
przeciwnym obozie wbrew .emu co sobie 
szkoła życzyła"

Twierdz’ isatear, „Kurjer Wileński", że izecz po- 
mysiano znakomicie, tylko w-ykonawców wybrc- 
uo zbyt gorliwych, a zamało kompetentnych któ­
rzy przekręcają sprężynę... Pismo wileński* nie 
dostrzega tu błędnego koła. W  sprawie wychowa­
nia nie ufa się n komu, kto nie zajmuje postawy 
extra-sanacyjnej, lub niema polecm n d uajbar- 
daiej wpływowych sfer. Kwalifikacje schodzą na 
plan dalszy- W  .ezultacie szkolniclwo podupada, 
rp. 'zem traci społeczeństwo. A  co zyskuje BB — 
jcnarakleryzował właśnie powyższy cytat.

„Wychowane 
państwowe"

7C ZN IO W IF  3ZKOŁY W YD ZIAŁO W E J O. 
SR JRŻEtNJ O OBRAZĘ M ARSZAŁKA PIŁSUD­

SKIEGO Przed sądem grodzkim w Inowrocławiu 
odbyła się rozpra wa przeciw 5 uezaiom 5 i 6 kla­
py szkoły wydziałowej o obrazę oin. Piłsudskie­
go. Na ła w  ■ oskarżonych zasiedli uczniowie: Łap­
ka, Marjai? Pestka, Fr. Hoffman, S i  ciernianoy 
dci i' ALbiu Dziennik. Sąd wydał wyrok, mocą 
którego oskarżeni Łapka i  Pestka skazani zostali 
Vazdy na 1 ‘ydtzieó aresztu z  zawieszenimn n* 3 

, resztę skarżonych uwolniono.

(Te lefonem od naszego korespondenta)
, Warszawę 4 lutego 

Dziś od rana Sejm kontynuował drugie czyta­
nie budżetu

Fosei Tempie* (GhD) wskazuje, że kryzys za­
stał Pottekę niepi ̂ gotowaną. Rząd upojony był 
zwycięstwem z okresu dobrej konjunkUtry. Je­
dynym planem rządów sanacyjnych jert ntrzy - 
manie się na zdoóytych pozycjach i  ohsadzanie 
placówek swoimi ludźmi. Ten plan. udał się, ale 
jest on szkodliwy dla pańortwa' Do rządu nie ma 
zaufania, a za warunek poprawy sytuacja uważa 
zmianę systemu rtząuzetnia 

Poseł Chądzyński (NPR) podkreśl' z jaklim 
yysdilkiem społeczeństwo łoży na wysoki nuidżet 

wojskowy. Tern większy ciąży na NIK obowią- 
zeł sk ipułatmego spraiwidzania w szystka kre­
dytów, a więc także wojskowych, czy zoslmy zgo 
dmę z ustawą wydane. Analizując 'ludżet, docho­
dzi ao wniosku, że deficyt wyniesie co-na jurniej 
7)0 mil jonów złotych. Wkońcu /omawia katesń o>- 
faltne położenie na Górnym Śląsku, gdzie est bez 
pracy ,20.000 robotników, co z rodzinami stado­
w i 600 tysięcy ludzi na ogólną liczbę 1.300 tysię 
cy mieszkańców.

itoseł Grunbaun (MuL żyd.) odpowiada tcfWu 
Uzapińskiemu, który go zaliczył do ćwierć sana­
cji i zarzuca PPS, że nie wyzbyła się narowów 
eńdecłoich. Po rządu nie ma zaufania 

Poseł Jeremicz (Białou uistiin) zarzuć, -ządow 
prowadzenie poLiityka -“kistermmacyjnej wobec 
Białorusinów Będzie gipsował przeciw budżeto­
w i  ! i ^ ’

Poseł B. Jankowski (klub aiem.) narzeka na 
bolączki ipecjaitnie trapiące l/udność niemiecką 
w Polec, i  uskarża się na wysokie opoaatkowa.-

I ondyńsL. J>ańy Herald" *aimieszc*a następ? - 
jącą uadzwyezai ciekawą iorespondcnojv z  No­
wego Jorku

„Dwa mUjony udzi w 29 tanach Stanów Zjed­
noczonych wraca dzisiaj pod napojem konieczno­
ści do handlu wymienne0o. Dotąd nowstało 130 
giełd wymiany, które funkcjonują w zadzawiający 
sposób, a obok nich tysiące farmerów, hodowców 
bydła i  właścicieli kopalń uprawia podobny han 
d e l to anaczy bez jednego grosza gotowizny.

Niedawne’ zjaw ił się w  kancelarji uniwersytetu 
luizjańskiego ojciec Jednego ze studentów z zapy­
taniem „Czy mógłbym czesne za mego syna za­
płacić 'owarem?” I otrzymał odpowiedz: Alez na- 
uralmie! Zamia t czeków przyjmujemy huriiao 

chętnie nydiłio lub oale bawełny , A  zupełnie już 
przyjęło się, że lekarze biorą od farmerów jako ho- 
norarjum siwinaę lun odpowiednią ilość kur.

Gzterj z tych oficjalnych giełd wymiany funk­
cjonują w  samym Nowym Jorku w bezpośredniem 
uobliżu potężnych banków Wallstreetu. Ta nowa, 
:hoć prawdziwie prastara forma handlu bez pie­
niędzy zaczyni pomału niepokoić króló'\ dolara

W  Kaliforny 200.000 bazrobatnvch ofiarowuje 
swoją pracę wzamian za środki żywności .[ odzież, 
W  różnych miejscowościach ofiarowywani są o- 
dzież, jarzyny, cukiei chieb, mąka, konserwy o- 
wocowe itp. wzamian za pracę. Organizacja w y­
miany prowadzi własną restaurację, w której joda 
dziennie do 1500 osób. Każde danie kosztuje 10 
centów w  bonach, zobowiązujących do wykonaria 
' kreślonej ’ lości pracy. Sklepy wymienne sprze­
dają w ten sposób całe urządzenia mieszka ń pneu 
matyki samochodow . zastawy stołowe, sprzęty 
kuchenne, obuwie i oazież. W  Miuneapołis 25 
spółdzielń rzemicrlnlozych zaopatruje takie sklepy 
w towar i —  co jest oryginalnem — pomimo du­
żego obrotu ani jeden cent nie ■wchodzi przy tern 
w  jbieg.

W  stanie Idaho jest nie wiele inaczej. „Nam 
ezioiikcrmk — mów Benjaanin St. jngham, kierów - 
o ik organizacji wymiany —  .m ają teraz pracę 
na drodzf; wymiany. My udawadniamy, że praca 
we wspólnocie prędzej urowdzi do celu niż indy­
widualne poszukiwanie pracy".

Na giełdach wymiennych w  Nowym Jorku nie­
ma żadnych tmauzakeyj pieniężnych. Tam wymię - 
nia się drzewo, płaszcze, śniegowe* psy, klejnoty 
wzamirn za nuraki, masło lub gęsi. Służące o f i - 
.owu ją swoją pracę za życie i  mieszkanie. Pewien 
stolarz nowojorski dostaje codziennie mleko wza- 
J an za tyle i  łyłe godzin pracy stolarskiej. Para 
rękawie botksćrskicb 'dzie za pewną ilość przeście­
radeł zupełnie jak za. c-asów ■••ymiany pry'mi tyw- 
nej. ;

ode paszportów. M ć^ca krytykuje wysokość bn. 
dżet” , wojskowego i ^pew n u , że Niemcy z Pol­
ską lapewno prowadzić nie będą.

Pusel Byłyńskij ęukr. rad ) zarzuca polskiesmr 
stpokczeństwu stosunek nileszczcry do uarew. 
ukraińsikdego. Mów^a wispomina o „pac? .lkacji” 
na Polesiu, gdzie paaiio 21 ludzi. Pnzeciiw Llkraiii, 
com stosuje się porowokacje.

i.Josesf ks. ozydelsk (sa'uacyji»y ChD) ma do 
. ządu zwpełiie zaufanie.

Poseł Lewin (rabin z BB) rozprawia się z po­
słem Grńiibauiilor,,, nazywając go cndek.em (w  
sołoic). Jak żydzi jako całość nie obawiają si< 
ataków endeckich, tak samo żydostwo -edigijnt 
nie boi się a laków Griinbaum

TO  W . PO SEŁ XARFVf6A 
porusża cały szereg spraw gosDodarczyah i  otfru 
żuje stan gospodarki kapdtoldstycznej, Ćtoia za­
pędziła się w  ślepy zaułek bez wyjścia. Jedynie 
oddanie wiładizy w  ręce rządu włościańska- rtdw 
tndozego może dopnuwadzić do wyjścia *  kryzysu.

Na nosledzeni”  popołudm wem przemawiał re- 
ferełTI gentaalnj poseł Mieduiński (BB) we wła­
ściwy sobie sposób: lekko a  niepoważni , pirae 
ślizgu |ąc Się nad zarzutami opoz\-cji. Kon.cow\ 
część przem iwienia poświęcił deklaracji klub"' 
narodowego, ,w której mowa była < wyborze pre- 
zytieńta BŹecżvpo*spo'Łitej. Deklarację tę nazyw 
mówca .pogróżkami i  —  zwracając się do iaw klu­
bu nairodowegc — zapewni ia, że jeżeli myślą, żs 
powtórzą się Avypadiki a gnudnK 1920, to się mylą, 

•Na tern dyskusję generalny zakończono i  przy­
stąpiono do dysfk'usji szczegółowej, nuianow<Lci 
do hudżeru prezydenta fteeczypospohtej-

Na zachodzie, gdżiu jarmenzj są rezpos.ocumo 
zagrożeni bankructwem, biorą się oni do wymiar 
z wielkim zapałem “ . . *

Opisywane przez korespondenta ,J>aiiy. Herai- 
da" zjawiska są niewąipliwie bardzo ciekawe, o- 
^yw iście nie d^ialego, by życie gospodarcze mogk 
ia stale powrócić do przeżytych form wymiar 

bezwalutowej. Me dlatego, że stwiierdzaj % iż dr 
tego. by głodujący bezrobotny -nnaiazł drogę do 
M-zepełnion^ eh nagasynów nie trzeba kapitalisty 
iznego środka: inflacji, zalewania rynku odmęta 

mx papie 'kó v, w których mogłyby doskouałe pły 
wał i  obławia, się rekiny kapitalistyczne — ale ,pou 
prostu trochę organizacji

Opisane pow\ żej próby organizacji uandłu w j-  
uiennego są tylko odruchami niepozbawionem 

objawów społecznie niebezpieaznych >ak njp 
owe służące sprzedające się za życie i mieszkanie 
— gdyż są prowadzone przez organizac je prywat­
ne i to organizacje kierowane przez «edn^ stronę, 
właścicieli przepełnionych składów Odrach 7  to 
pozwalają jednak przewidywać lleby na tern -<oln 
dokaza. mogła akcja rządów obotniczych, po- 
parta pn zez świadome swej woli organizacje pro 
letarjatu, oparta na zrozumieniu prawdziwej isto 
ty  obecnego kryzysu, kryzysu spowodowanego ul? 
przez jaKieś zakłócenia zewnętrzne w  funkcjono­
waniu maszyny gospodarczej ustroju kapitaJi 
stycznego ,ale właśnie przez jej normaln* -wolna, 
ale systematycznie ramienia iące świaf w  cham 
funkcjonowanie. t

Nasz nieodżauowany tow Liamand powiedział 
niegdyś, że brak noża i. widelca nie śmie spowo­
dować śmierci głodowej człowiek— obok talerza z 
mięsem. W  tej chwili ludzkość ginie z giOdu pnzed 
%aimnm pełnych spichrzów. Rządy klasy nracu 
jącej zdołałyby te Sramy otworzyć! Ale wpiera 
jnuszą być wywalczone... W . J. G.

Z  melin soclalistgezneijo
ZGROMADZENIE W  TRZEBINI

W  czwartek 2 hm. w  Domu Robom.„zyiii •  
Trzebini odbyło się gromadzenie publiczne Sak 
wypełniona po urzegi, obecnych około 600 osób 
Zagaił tow. Polocaek. Do prezy-djum powołano 
tow Dudziaka i Adamczyka. Referent tow. Hoch 
feld z Krakowa omówił zagadnienia fbecnego kry • 
zysu goe.podii -i.zego oraz podłoże społeczne i liuję 
polityczną dyktatury w  Polsce i  zwrócił uwagi 
na drugi akt procesu brackiego. Po referacie wy- 
wiązate się ożywiona dysKUisja, w której głos za • 
bierali tow. P ©loczek, Dudziak, Adamczyk i inni

Handel wymienny u stóp drapaczy chmur
lMESRYKAnSCY FARMERZY I BEZROBOTNI SZUKAJĄ DROGI W YJŚCIA Z K A P ITA L ISTYC Z ­
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Za bieszenie
H P L S R  PROWOKUJE V

Berlin, 4 hrtegc. tTezydjun  policji berlińskiej 
zawiesiło główny organ partjti socjalno-demokra- 
tycznej „Vorwarts“ do 6 hm. włącznie za artykuł 
wzywający naród do walki z obecnym reżimem.

Berlin, 4 lutego. Ubiegłej nocy pouczas bójek 
politycznych między komunistami a hitlerowca­
mi zostało 2 komunii stów zabitych, a 6 osób od­
niosło rany.

^©rw£rtsii“
ILKĘ  Z  SOCJALISTAMI

Bes lin, 4 lu'ego Prezydent policji berłiińlsMej 
zawiesił dziś główmy oirgan partji komunistycz­
nej „Role Faline“ na trzy dni za artykuły na­
wołujące do strajku generalnego.

Berlin, 4 lutego1. Rząd Rzeszy zapowiada, iż w 
poniedziałek ogłoszony zostanie noiwy dekret pro 
zydenta Rzeszy w  sprawie ograniczeń prasowych 
i  zebrań politycznych.

Jednomyślni*; uchwalono następujące rezolucje, 
przedłożone przez referenta:

1) Obecny kryzys gospodarczy, oędący wykazem 
załamywania się ustroju karjuanstycznego, spada 
całym swym ciężarem na kłu^ę robotnicza. Bez­
robocie, redukcje plac zamachy na -jdohyczc so­
cjalne, nędza powszechna i giód coraz to głębiej 
.zżerają się w szeregi mas pracujących. Klasa ro­
botnicza, nie widz' innego wyjścia z obecnej sy­
tuacji, jak nieubłaganą walkę z kapitalizmem i 
dyktaturą faszystowską o rząd robotniczo-chłop­
ski.

2) Zebrani przesyłają wyrazy solidarności 
więźniom brzeskim

ZGROMADZENIE W  RZESZOW IE
W  niedzielę 29 stycznia br. zwołał miejscowy 

komitet w Rzeszowie zgromadzenie ludowe w sali 
przy ul. Browarnej. Obszerna sala zapełniła się 
po brzegi tak, że nawet boczne ubiikacje zajęte zo­
stały przez zgromadzonych. Przewodniczył to w. 
Tytus Zwoliński, sekretarzował tow. Tomasz Kia- 
sek. Referat o sytuacji gospodarcze., i polityczne’ 
wygłosił tow poseł Szctzerkowski z Lodzi, W yw o­
dów tow posła słuchano z żywem zainteresowa­
niem, nic leż aziwnego że przedłożoną rezolucję 
traktującą o żijdamach klasy robotniczej, o soli­
darności zgromadzonych z obrońcam ‘prawy ro 
botniczej, b. więźniami brzeskiiemi uchwalono 
jednogłośnie. W iec wywarł głębokie urażenie na
uczestnikach.

I życia robotniczego
OJiPARCIi: W IELK IEJ OBNIŻKI PLAC 

W  PIO TRKO W IE  
tych dniiich dyrekcja huty szklanej „Horten- 

. J3- ‘ w Piotrkowie wezwała delegację -obotników 
1 oznajmiła im zamiar obniżki płac o 25% W ia­
domość ta wywołała zrozumiale poruszenie wśród 
miejscowej ludności Centralny Związek robotni­

ków przemysłu chemicznego, do którego naieżą 
hutnicy w Piotrkowie, zwołał ogólne zgromadze­
nie hutników w dniu 29 stycznia przy udziale se­
kretarza centrali Związku tow. Ż. Bociana i na 
tem zgromadzeniu ogol hutników postanowił ka 
tegomcznie przeciwstawić się dalszej obniżce płac, 
Zapowiadając strajk na wypadek zastosowani ob­
niżki, -i "'''jy '*  r?-'..

W  rezolucji uchwalonej zgromadzeni stwier­
dzili, że w hucie ,.Hortensja‘ od r. 1929 place były 
trzy -azy ogólnie obniżone oprocr obniżek stawek 
akordowych na poszczególnych gatunkach. Razem 
obniżki te wynoszą na przestrzeni trzech lat zaora 
50%. '

Następnego dnia delegacja Związku zakomuni­
kowała dyrekcji huty stanowisko ogółu i przedło­
żyła uchwaloną rezolucję. Dyrekcja huty, widząc 
zdecydowaną postawę ogółu hutników i ich sprę 
zystą organizację, zdolną do przeprowadzenia ak- 
c-ji itrajkowej, zdecydowała się wycofać projekt 
obniżki plac całkowicie.

Zatem hutnicy szkła w Piotrkowie dzięki silnej 
organizacji i zdecydowanemu stanowisku, odnie­
śli wielk sukces, odparli wielka obniżkę płac 
Duża w *em zasługa kierownictwa Central .ego 
Związku ron arzem. chemicznego, który naitych- 
roińs wydelegował na miejsce swego sekretarza 
i objął w swoie ręce kierownictwo akcji.

Hutnicy' piotrkowscy winni być wzorem dla 
hutników w innych miejscowościach, gdzie takż<
• .durykanc’ zapowiedzieli obniżki płac.

TELEGRAMY
-— O — .

'OJEKT NOtVEJ USTAWĘ PRASOWEJ
Warszawa, 4 lutego (telefon własny). Rząd 

do Sejmu projekt ustawy ^masowe i. Jak in- 
ormują wedle lego projektu nadzór nad prasą 

władz administracyjnych na władze 
. ąnowe. Wyjątek stanowią te wypadki, kiedv za 
grozony j est spokój publiczny.

POGŁOSKI O USTĄPIENIU  
MIN. ZARZYCKIEGO

Warszawa, 4 lutego (telefon własny). W  ko- 
N1' nych krążą uporczywe pogłoski o Mi­

śkiem ustąpieniu m inisła przemysłu i handlu 
gen. Zarzyck -go w  następstwie jego wystąpienia 
przeciw członkom rad nadzorczych koncernu 
FI idea.

WYKLG CZENIe  2 POSŁÓW ZE STR. 
LUDOWEGO

W sw^zawa, 4 kutego (telefon własny). U-
chwaJfc Mubii poselskiego stronrwclwa ludowego 
wykluczeni zasiali z klubu posłowie Januszewski 
i Rząsa.

W a l k a  o  o b n iż k ę  c e n  c e m e n  tu

WaroiMuwa, 4 lutego (telefon własny). Min - 
sterstwo przemysłu i handlu prowadziło od dśuż 
szego czasu rokowania z kartelem cementowym o 
obniżkę cen. Rokowania te wskutek nieustępliwe­
go stanowiska kartelu nie uoprowadzily do wynu- 
ku, wobec jzego minister Zarzycki zerwał oiclady 
i  skorzysta z przysługującego mu prawa przymu­
sowego obniżenia ceny cementu.

PROCES KSIĘCIA PSZCZYŃSKIEGO 
Z RZĄDEM POLSKIM 

Haga 4 lutego. — Międzynarodowy Trybunał 
Sprawiedliwości ogłosił dziś w sporze potok o-nie ■ 
mieckim w sprawie księcia Ptoczyńskięgo decy­
zję prowizoryczną, w  której oddala wniosek pol­
ski o uznam ; swej nlt-kompetencji w tej spra­
w ie i ośiwiad-ctzr, żc stanowisko swoje zajmie 
szczegółowo w orzeczeniu głównem.

STAN OBLĘŻENIA W  RUMUNJI
Bukareszt, 4 kutego. Izba nimuńska udzieliła 

rządowi pełnomocnictwu do ogłoszenia w7 krajt: 
jtanu ooiężenia na przeciąg 6 miesięcy. Strajk ko­
lejarzy rozszerza się w dalszym ciągu. Obecn ie 
przystąpiły de strajku główne warsztaty koleio- 
w7e w Nikołaj, zatrudniające 1200 robotników7.

W  SEJMIE PRLSKIM  WIĘKSZOŚĆ 
DEMOKRATYCZNA 

Berlin, 4 In lego. — Sejm pruski odrzuć ! dziś 
■Wniosek hitlerowski, domagający się rozwiąza­
nia sejmu 214 głosami przeciw 196. Za odrzu­
cę niem wniosku glosowali socjalni demokraci, 
ęfpifcruan, partia państw owa i komuniści. W nio­
sek popierali hitlerowcy, niemiecko* narcctowi, 
nierfocaca part ja runowa. dirzeócijańsko jpołe- 
czn. 1 Hannoiwerczycy. Gmsuw&ntie'poprzedziła 
dłużsża dyskusjo, czasami bardzo burzliwa.- — 
wskutek cyc go posiedzenie przerywane było trzy 
razj

POŻAR W  KOPALNI: 6 GÓRNIKÓW ZGINĘIO  
Berlin, 4 lutego. W  kopalni ołowiu w Wel 

schencniie.it w Westfalji wynuchl wczoraj wie­
czór pożar sztolni, wskutek czego 21 górników od­
ciętych zostało od św lata. Podjęta akcja ratunko­
wa doprowadziła do uwolnienia 15 górników7, pod­
czas gdy dalszych 6 należy uważać za straconych, 
Po całonocnej pracy wydobyto do rana zwłoki 3 
górników7. Reszta znajduje się w miejscu niedo- 
stępnem.

ZMIANA W  SEKRETARJACIE LIG I NARODÓW
Genewa, 4 lutego. Na odbytem wczoraj wieczór 

posiedzeniu ściśle poufnem Rada L ig i Narodów 
wybrała dyrektora biura mniejszości narodowych 
Hiszpana Askaratego zastępcą generalnego sekre 
tarza Ligii Narodów a dotychczasowego szefa kam- 
celarji generalnego sekr^tarjatu Waltersa (An- 
glj-a) podsekretarzem i dyrektorem oddziału poli­
tycznego generalnego sckTetarjatu.

L IGA NARODÓW PRZECIW  JAPONJI 
tm iew r. 4 lutego. Komitet 19 nadzwyczajnego 

Zgromadzenia L ig i Narodów" zajmow7al się dziś 
po nowinie konfiiklęan chińsko-japońskim, lozpa- 
trując nowe propozycje rządu japońskiego, jakie 
p^edwczoraj delegacja apońska przedłożyła ge­
neralnemu sekre tar jałow i L igi Narodów. W  to­
ku dyskusji olbrzymia większość dzionków, a 
przcdeiwszystkiem przedstawiciel rządu angiel­
skiego. wypowiedziała się za odrzuceniem pro­
pozycji japońskiej, Komitet stwierdził, że propo 
eycja japońsku nie jest zdolna do prowadzenia 
dalszych peniaktacyj celem zM  wido.vania kon­
fliktu na podstawie projektu rezolucji z draa 15 
grudnia. Obrady swoje odroczył koimitet do po- 
jnedznałlbu. Bnaina jest pod uwagę możliwość 

zwołania nadzwyczajnej sesji Zgromadzenia L i­
gi Taroćów w  połowie bieżącego miesiąca.

W OT1 IM Z A U F A N Ia  DLA RZĄDU D ALAD IER a 
Paryż, 4 lutego. Po dyskusji nad oświadczeniem 

ządowem Izba francuska późnym wieczorem 
przyjęła 876 głosami przeciw 181 wniosek Herno- 
Ła, wyrażający rządowi Daladiera wotum zaufa­
nia, Dyskusja poprzedzająca glosowanie wykaza­
ła, że czad nie potrafi się utrzymać, jeśli nie bę­

dzie prowadził polityki zdecydowanie lewicowej. 
Socjaliści głosowali za rządem z tem. zastrzeże­
niem, że pragną utrzymać większość lewicową i 
ponieważ Daladier prosił lewicę o poparcie w  jego 
dziele. Wskazuje to, że losy Daladiera są bardzo 
niepewne. Rząd jego musi zaiem każdorazowo za­
biegać o poparcie socjalistów.

JUŻ °O G O D ZENf.,
Paryż 4 lutego. Na pobojowisku p o i ■■ rra? 

znalezioriu w ciągu stycznia 245 zwłok poległych 
zamierzy. W  aiczime tej znajduje się 66 zołnat- 
nzy f>i ameuskeh i  179 niemiei-Mcb-

ZATO NIęG IE  OKRĘTU 
Paryż, 4 lutego. U wybrzeży bretońsMćh pod­

czas gest ej mgły najechał na skale podwodną pa­
rowiec „AStrid“, który zostai tak silnie uszkodzo­
ny, że wkrótce zatonął. Załoga składająca się z 16 
ludzi została wyratowana.

LEW ICO W Y RZĄD HISZPAŃSKI STOI SILNIE
Madryt, 4 lutego. Na wczorajszem posi dzeniu 

Izby premjei Azana zaprzeczył pogłoskom, jakoh, 
między prezydentem repubuiki a rządem istniały 
nieporozumienia. Oświadczył on, że gdyby rząa 
stracił zaufanie prezydenta, podałby* się bez­
zwłocznie do dymisji. Na dalsze ataki opozycji 
premjer oświadczył, że w  krótkim czasie odbędą 
się wybory komunalne. Jeżeli prze niosą -ządowi 
porażkę, poda się również bezzwłocznie do dymi­
sji. Posiedzenie wykazało, że rząd opiera się na 
znacznej większości i1 że nie zanosi się w Hiszpa- 
nji na przesilenie rządowe.

URLOP POOSEVELTA 
'Noiuy Jork,-"4 lutego. Przyszły prezydent Sta­

nów Zjednoczonych Roosevelt wyjechał na dwu­
tygodniowy urlop - wypoczynkowy na Florydę. 
Czas ten spędzi Roosevelt na jachcie Astora. (Roo- 
se^ lt obejmuje urzędowanie 4 marca).

B O M A I T O S C K
PRZYKRA KONFRONTACJA W  ADAMOWYM 

S IT.OJl W Rosenheim pad Manachjum rozebrał 
się proces, niemający, jak się zdaje, równego so • 
bie w dziejach sądowych. W  miejscowości kąpie­
lowej Aibling koło Rosenheimu działy się w locie
0 zmierzchu dziwne rzeczy. Na cichych placach
1 ulicach wynurzał się nagle z mroku jakiś nagius 
i dzik kani podskokami i  okrzykami straszył sa­
motne kobiety. Przez dłuższy czas nie mogia go 
policja przyłapać. Wreszcie pewnego dnia znadaziy 
sdę kobiety, które rozpoznały w nagusie pewneg. 
48-letniego majstra ślusarsKiiegc, skądinąd poważa­
nego i poważnego obywatela. Sprawa dostała się 
jwzed sąd. Oskrżany wjnpierał się stanowczo za­
rzucanych mu czynów . Były jednali Kobiety, któ­
re utrzymywały, że tajemniczy nagus i aresztowa 
ny majster ślusarski —  to jedna i  t a  samr osobę7 
Gdy Jednak stanęły jako świadkowie przed sądem, 
było im jakoś nieś wojo. Nie mógły się tak odrazu 
zdecydować, czy gładko uczesany i przyzwoicie 
ubrany 48-letni mężczyzna o poczciwym wygląda* 
jest tym samym dzikim „faiunem", Który w ada- 
mowyin stroju napeedzil im tyle strachu. Znalazła 
się jednali śmielsza kobiecina, która orzekła, że 
mogłaby wówczas tylko wydać całkiem pewne o- 
raeczenie, gdyb; oskarżony — "ozebrał się. Sąd po 
naradzie dopuścił te.n dowód prawdy i oskarżony 
nagusie.mi, jak go Pan Bóg stworzył, stanął przed 
świadczącemu kobietami, — a te jedmoełośnae o  
rzekły , że się nie mylą. Po jakich malca-h stwier­
dziły Identyczność oskarżonego — nie wiadomo. 
W  każdymi razie maister ślusarski któremu jakiś 
zły duch kazał baw ć się w  straszącego nagusa, 
dostał sześć miesięcy więzienia,

TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 

fłOZPCWSZECHNIAJCIE SWOJ DZIENNIK!
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KRONIKA
T E A T R  W IE LK I

Niedziela, 3‘ 15: Qpera; 7‘30: „Zbó jcy".
T E A T R  ROZM  \1T0SC1

Niedziela, 3‘30: .R ozkosz uczciw ości"; 7‘30: -Jim 
i M “ .

B IU RO  K O NC ERTO W E M. TUERKA
W torek, 7 bm.: J. Alter, koncert orator yjno-sjtiago- 

galny.
Piątek, 10 bm.: Edward Steuermanu, pianista. 
Poniedziałek, 13 bm.: Hanka Ordonówna —  pierwszy 

w ieczór piosenek.
W torek, 14 bm.: Hanka Ordonówna — drugi w ieczór 

niosenek-.

COLOSSEUM  
Film: „Noc w Chicago" i rewja „Awantury arab­

sk ie '.
—  O o o _

M AG AZYN  PO ŚC IE LI R. D RŻAŁA, Lw ów , cnorąż" 
czy jna  5, poleca: kołdry, materace po najtańszych ce- 
nacn. Przerabia kołdry po 6 złotych, materace po 8 zł. 

—  0 0 0  —

W  DNIU IM IENIN TOW . I. DASZYŃSKIEGO.
Lwowski CKR. przesłać tow. Daszyńskiemu tele­
gram z serdeoziiemi życzeń iarrei rychłego powro 
tu do zdrowia. W  lokalu Iwowsikiej organizacji 
iparLyjnej odbyło się sympatyczne zebraire towa­
rzyszów, na którem tow. Szczyirek omówił niespo­
żyte zashigi tow. Daszyńskiego i -Tego przodującą, 
twórczą rolę w rozwoju polskiej myśli socjali­
stycznej i budowie organizacji robotniczej, skła­
dając hołd Jego zasługom. Zgromadzam towarzy­
sze podpisali adres do tow. Daszyńskiego z wyra­
jami hordfu i życzeniami. Następna.; wieczór wy­
cinały satyryczne piosenki pióra tow. K/uronia 

PRZECIW  3RUTALNOŚCI, KTÓRA TA K  ZA­
STRASZAJĄCO SZERZY SIĘ W  ŻYCIU PU. 
BLICZNEM. W  związKU z ubolewania godnem 
wypódkami napaści na prof. Czernego i Stefkę, 
o czem donosiliśmy, otrzymujemy następujące 
pismo: Przed kilkoma dniami taszly ubolewania 
godme wypadki wystąpień pewnych grup młodzie­
ży akademickiej przeciwko dwom profesorom 
Uniwersytetu J. K., zwolennikom projektu nowej 
ustawy o szkołach akademickich. Roziumiem' do 
skonale oburzenie, wywołane wśród młodzieży 
p r »  mówieniami wspomnianych .profesorów na ko 
m isji oświatowej Sejmu, uważam jednak, że zo- 
staiy w tych wystąpieniach przekrocaone granice, 
zakreślone przez sasady kulturalnego współżycia 
Nie chcę być źle zrozumiany: młodzież musi zająć 
zdecydowane stanowisko* wobec spraw tak blisko 
ją obchodzących — inaczej nie byłaby miodzieżą 
— ale brutalność któia rnk zastraszająco szerzy 
się w życiu puLhcznem Polski, nie powinno mieć 
wstępu do terenu akademickiego.

Łączę wyrazy wysokiego poważania 
Dr, Dezydery Szymkiewicz 

prof. Politechniki Lwowśkiej.

J> iszczę o stosunkach 
w Lwu w. Tow. Akc. Krów.
Od robotników Lwowsk. Akc. Tow Browrarów 

otrzymujemy nast. pismo:
Swego czasu został przyjęty do wyz wy mdemc 

nej instytucji specjalista od wyrobu piwa, p. Pe- 
czinka, który zaraz na wstępie oświadczył, że bro­
war zatiudnia za dużo robotników i że należałoby 
stu zredukować, oo też dyrekcja z najwdększą chę­
cią uczyn;Ta.

Po kilkunastu miesiącach pracy p. Peczinfci, 
jakość piwa jedrak się nie poprawiia, chociaż pc- 
to był przyjęty, ponieważ pan P. w ięcej zaimuje 
się wyszukiwaniem robotników, Słórych można 
by zredukować. Zaznaczamy, że pan ten jest ob­
cokrajowcem i że o ile swe5o postępowania wo­
bec obotników nie zmieni, to robotnicy postarają 
się, że powiększy on kadry bezrobotnych w jego 
kra ju.

Radzimy więc panu Ptezince, ażeby zajął się 
piwem, a robotników zostaw.* dyrektorom, któ­
rych jest aż 5, a o których jeszcze napiszemy.

Dyrekcja browaru oświadczyła delegatowi, że 
jest spadek produkcji i że musi zredukować 28 lu­
dzi, no i prawdopodobnie płacę. Dyrekcja ratuje 
sytuację, ale kosztem najbiedniejszyor, nie pa­
trząc na siebie, a u nich możeby można więcej 
zredukować.

Kiedy pracowało w biowarze 500 ludzi było 3 
dyrektorów, oceanie gdy pracuje 240 jes1 ich 5 z 
pełną pensją, a 2 zemerytowanyeh i jeżeli zliczy­
my sunp jaką pobierają, to można zrobić trzyty­

godniową wypłatę dla .tych 240 ludzi. Sam pan 
Schneider, który prawdopodobnie kiedyś praco 
wal w nafcie, obecnie przy piwie pobiera około 
7 tysięcy zł. miesięcznie i dla niego to przepro­
wadza się rekonstrukcja mieszkania kosztem 35 
tysięcy zł. Naturalnie taniej to wyniesie, aniżeli 
dotychczasowe mieszkanie w hotelu Georga, gdzie 
za dobę płaci prawdopodobnie browar 18 zł.

Pan Schall jako dyrektoT pozafabryczny ma o- 
koło'4000 zł. P. Schall, główny akcjonm-jusz bro­
waru, pobiera 3000 zł. i jeszcze 4 dyrektorów, 
w tern 2 emerytów, pobiera razem 7.500 zł., nie 
licząc różny eh dodatków. Jest jeszcze jeden pan 
(dusza robotników), który cały dzień nic nie robi, 
tylko cnodzi po oddziałach i podsłuchuje co robot 
nicy mówią, oo robią, aby później wyciągać kon­
sekwencje. Jest nim emerytowany pułkownik p. 
Hoszowski, pobierający pensję emerytalną, no i 
z browaru około 500 zł.

Czyi nie byłoby baidziej po ludzku i obywatel­
sku zreduKować nieco dyrektorów, by zatrzymać 
tych, którym grozi redukcja, a następnie nędza i 
rozpac.* Nie trzeba zapominać że m ;ędzy zredu­
kowanymi są ludzie obarczeń,' większą rodzmą. 
Gdyby apel ten minął bez echa, klasa robotnicza 
Lwowra jak i całej Polski potrafi stanąć w obro­
nie swych 'kolegów pracujących w browarze lwow­
skim. Nieludzkiemu i  niespołecznemu stanowisku 
dyrekcji browarów odpowie: nie pić piwa Lwow­
skich Browarów.

PORZUCONE DZIECKO. W  realno&cd przv 1  
Rutowskiego 5, zostało podrzucone dziecko w wie­
ku około 9 miesięcy. Dziecko ddan, d)o miejskie 
go urzędu dzieilnicy 5.

740 DOL ARÓW I 600 ZŁOTYCH, .darja Pępek 
(Szeptyckich 7) doniosła, że jakiś nieznany spraw­
ca dostał się do jej mieszkania, skąd skradł 740 
dolarów i 600 zł.

ROZPRUTA KASA SPÓŁDZIELNI. Do lokalu 
„Spółdzielni Kredytowej Oszczędnościowej ‘ (Boa- 
łohorska 14) wlamal się jacyś nieznani sprawcy, 
którzy usiłowali rozpruć kasę ogniotrwałą. ,led 
nuk niczego nie sbraiołi, gdyż prawdopodobnie zo­
stali spłoszeni.

NAKRYCIE STOŁOWE wart. 1.300 zł. skra 
dziono z mieszkania Mechela Łbela (blacharska 
L. 24).

8 NIEUDAŁYCH KRADZIEŻY. Komunikat
prasowy podaje 8 nazwisk tych, którym nie udała 
się kradzież i silą faktu znaleźli się w  aresztach. 
Pozalem aresztowano 7 osób jako podejrzane o kra 
dzież oraz Józefę Domańską za opilstwo x awan­
turę na pl. Bei nanivńskim.

RABUNEK POD SOKOLNIKAMI. Dnia 3 bm. 
został napadnięty w Sokolnikach pc*w. lwowskie­
go Jan Markowski przez Jana Dmziaka i Ant. 
Kroczaka, którzy go pobili i zabrali mu rewolwer 
oraz 20 zL Obu napastników aresztowano, zaś 
Markowskiego oddano pod opiekę lekarską.

SIEKIERĄ W  GŁOWĘ. Dnia 2 bm. zamiesz 
kala w Krechowie pow. żółkiewskiego Kasia Ba 
raniec zadała swemu narzeczonemu Andrzejowi 
Paradzu kilka uderzeń siekierą w głowę w cza­
sie, gdy spał on u niej w  mieszkaniu. Następnie 
sama zażyła kilkanaście prusaków aspkyny i pro 
szków na kurcze żołądkowe. Paradę w stame 
groźnym, zaś Baraniec jako chwilowo zatrutą od­
wieziono do szpitala w Żółkwi.

— o o o  —
P R Z Y  LICZNYC H  D O LEG LIW O ŚC IACH  KOBIE­

CYCH , naturama woda gorzka „Franciszka-Józefa" 
sprawia znakomitą Ulgę. Zalecana przez lekarzy.

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 ^ 3 0

PAMIĘTAJCIE O FUNDUSZU PRASOWYMI

M A R T A  O S T E N S O  r -  , 75

ló d  szaleńców
Strzał ozsadzit ciemne mury nieba, 

wstrząsnął zwisające pajęczyny mgieł. Za­
grzmiał w je j  ciele, rozbił je j  myśli.

W iedziała, że stoi na środku drogi, a jed ­
nak nogi je j  zdają się poruszać naprzód, 
w  bezw iednej, nieczułej gonitw ie po twardej 
ziemi. Teraz przypomniała sobie Nate Bra- 
zell stał przed nią na drodze, ze strzelbą na 
razmieniu —  „swego pięknego męża proszę 
sobie trzymać w  domu —  zrozumiano? ‘.

—  Bej lisie! —  Bejlisie! —  Raz po raz wo­
łała głośno jegc .mię. Gęsty obłok przesłonił 
je j  świadomość, broniła się, gwałtem roztwie- 
rała oczy, potykając się, znów szła przed sie­
bie. — Bejlisie —  Bejlisie...

Z cienia karłowatych dębów na zakręcie 
drogi, wyłoniła się ciemna masa, zdawała się 
chw ac, rozprzestrzeniać mrocznie w  bladem 
świetle gwiazd. —  Bej-! —  Poprzez zapada­
jącą wokół n iej głęboką ciszę, imię jego  
brzmiało niby przeraźliw y krzyk.

Po raz p ierwszy w  życiu straciła przytom ■ 
ność. A le  teraz było tak dobrze leżeć bez 
ruchu w  migocącym row ie i czuć oplatające 
ją  ramio la Bejlisa, k tóry głaskał je j  skronie 
i mówił do n iej cichym głosem.

Poruszyła się trocnę, by  całkiem zbliska 
ujrzeć jego  iwarz.

—  Czy ci lep ie j m ały n ieprzyjacielu? — 
spytał.

N ie chciała mówić. Chciała go ty lko doty­
kać, wchłaniać, wiedzieć, że to on istotnie. 
Dotyka™ ie jego  czyi, wsuwanie palców pod

kołnierz, znów ją  niemal pozbawiło p rzy­
tomności. Rozpaczliw ie przywarła do niego.

—  Bej, czy me jesteś ranny?
—  Ani nawet draśnięty! A le  nie mów te­

raz: leż chw ikę spokojnie.
Znów opadła na jego  ramię. — Co się 

stało? —  spytała
Pochylił się nad nią całkiem nisko, poli­

czek jfigo dotykał je j  włosów. —  Ten p ijany 
dureń, Nate! —  odrzekł. Wracałem już do 
domu —  wzdłuż pastwiska. Zeuka poszła do 
Fanny Ipsmitler. Przyskoczył do mnie ze swą 
strzelbą. Posprzeczaliśmy się: nie chciałem 
mu powiedzieć, gdzie Zenka, a w tedy pod­
niósł brcu Zanim zdołałem mu ją wyrwać, 
padł strzał. W rzuciłem strzelbę do bagna.

—  Gdzie —  gdzie on teraz?
—  Leży  tam gdzieś w  rowie. Rychło od­

zyska przytomność, pójdzie do domu i prze­
śpi całą przygodę.

Elza drżąc, podniosła głowę, wspierając 
się o jego  ramię. — len  strzał Beju! N ie za­
pomnę go do końca życia.

Znów oplótł ją  ramionami, a ona siedziała 
bez ruchu, zapatrzona w  wschodnia stronę 
nieba, gdzie podniosły się m,;ły, odsłaniając 
srebrnoszare morze turzycy. Zdawał się stam­
tąd w yaoiiyw ać jak iś cichy, tajemniczy głos, 
słabe oddychanie, odległe, upiorne szelesty.

—  jak  się czujesz teraz? —  spytał.
—  Bej, zaprowadź mnie do domu! —  szep­

nę ta.
VVstał, a ona z nim. Przez sekunde stali 

oboje w  śvuetle gwiazd. Flza podniosła rękę, 
nagie przechyliła jego  głowę ku,sobie i po­
całowała go. GłęboJ, te ciepło przeniknęło ją, 
silne i fizyczne jak  ból, gdy przycisnął ją  do

/

uieb.e. Łzy spływały z je j  oczu na jego po­
liczki i wargi.

—  Bej zaprowadź mnie do domu! Zapro­
wadź mnie cło domu! —  szepnęła znowu.

Poprzez drżące rzęsy w idziała zamgloną 
drogę, w  fantastycznych skrętach wiodącą na 
górę.

RO ZD ZIAŁ XIX.
Cały dzień spędziła Elza poza wszelfciem 

złem, poza wszelką zgryzotą, w  sferach 
uświęconych. Raz po raz wybiegała przed 
dom, na podwórze. N a  polu na wschodniej 
stronie widziała Bejlisa, zajętego orką je ­
sienną. Przez kilka minut stała tak i zaclu- 
manem, zachwyconem spojrzeniem obejmo­
wała dżdżysty krajobraz. Szare powietrze 
muskało w ilgotnie je j  twarz i szyję, z pie- 
szczotli wością zalewającą je j  oczy łzam. naj­
czystszej błogości. Z rozśpiewaną krwią 
w  ciele znów wróciła do mieszkania.

V* cześnie popołudniu widziała Gorhama. 
jadącego Rowem z Sundower i w  roztargnie­
niu myślała, czy też dow.oaziano się już w ja ­
kiś sposób o spotsaniu Bejlisa z .Natą Bra- 
zellem. Myśli je j  powędrowały do Zenki. Czy 
też istotnie przenocowała u i  anny Ipsmiller, 
czy jednak wróciła do dom "?

Gorham wjechał na dziedziniec. Elza spot­
kała go przed stodołą, wyprzęgającego ko­
nia.

—  I jakże, Gorhamie, przyjem nie było 
u krewniaka? «— spyt ła.

—  O  tak, dziękuję! Byłbym  wrócił wcześ­
niej, ale nie zawsze człow iek może się w y ­
rwać! —  odrzekł z śmiechem. —  D łużej się 
też zatrzymałem w  mieście niż zamierzałem. 
Chyba pani ju ż słyszała o Nacie Brazellu?,

dalszy)
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sprawy partyjne
KONFERENCJA OBWODOWA PPS

w s c h o d n ie j  m a ł o p o l s k i

'dbędzie się w  medzi lę 19 lutego w  lokalu O KR 
we Lwowie przy ul. Rutowskiego 23 II. p. o godz. 
1J p.. z-edippl- ze współudziałem delegata GKW tow 
Posła K. Pużaka.

Na porządku cziennym w^żne sprawy organi­
zacyjne.

W zywamy wszystkie organizacje PPS we wach. 
Lałopołsee <k> pi wysiania delegatów. Organizacje 

większe wysyłają większa ilość delegatów, w sto­
sunku l na 50 członków partyjnych..

Za komitet oibwodowy PPS: B. Skalnik, W. Mar. 
kowski.

LISTY l  KRAJI1
— o—

« yisław, 1 hrtego.
..PIEPRZENIE" P. MORACZEW SKIEGO
• niumerz 1 „Frontu Robotniczego* organu 

ZZZ  (Złośliwych Zaidamańców Zawodowych) —  
czytamy notatkę pod ty lutem „Frak rewolucyj­
ny", napisaną przez p. Moraa^wskiego. W  no­
tatce tej p. M. ozprawia się. z wczorajszym swo. 
im przyjacielem Badzianem, — dziś działaczem 
„frakcji" w  Drohobyczu i Borysławiu. Słowem, 
jeden frak drugiego fraka szarpie za frak. Nie 
myślimy przeszkadzać p. Moraczewskiemu w szar 
pamiu la. frak p. Badziana, kąsajcie się panowie 
xa fraki i za części ciała pod frakami ukryte, ale 
w notatce tej czy tam j opis rzekomego najścia na 
Dom Ludowy w Borysławiu:

Przeszło trzech tysięczny tłum zebrał się przed 
Domen' uu Kitowym, w  którym sztab cekawdsty- 
rzny radziJ ze swymi nężami zaufania naa spo­
sobem skłon/ienda robotników7 do uznania podpi 
sianej pi zez nieb kapitulacji i do podjęcia pracy.

tłumie znalazł się Badzian. W  kilku dosad­
nych a słusznych słowach napiętnował kierow­
nictwo strajku, znajdujące się niepodzielnie w  
rękach cekawrasłów. Tran i mówcy dosolili, dopie- 
przyili i dolałi oliwy, dość że w pewnym momen­
cie dum rzucił się do drzwi i  okien Domu Ludo.

ego. W  jednej chwili prysły zamki ■ i fala ro­
botników zalała wnetrze. Cętkawiści na łeb na 
szy ję uciekali przez wychodki, śmietniki, parka- 
njr. Opamiętali się dopiero w znacznej odległości 
od Domu Ludowego"

Przecieramy oczy ze aduumen a... kiedy to w 
Borysławiu był jakikolwiek napad na Dorn Lu- 
°wy, kiedv to tak mówcy „dopiepnzali cekawi- 

stoin“, żc ci niusiel: uciekać przez „wychodki" 
Nieprawda, kłamstwo od a do z, od początku 

(lu końca, kłamstwo plugawe, wylęgłe w zakła­
manej głowie.

Nie było żadnego najścia na Dom Ludowy. —  
twda, żeśmy widzieli z okien Domu Ludowe- 

go gruipki szum u wili przy każdej większej akcji. 
M'csztą żenujących ko zyśoi dla siebie, ale nikt 
przecież tego śmietnika ludzkiego nie traktował 
'Poważni ,  chociaż w ram się uwijali osobnicy z 
jpod znaku ZZZ  i komuniści.

Braterstwo broni w ó d  tych odpadkom spo­
łecznych, święciło triumf. Alfonsi, nożownicy, ko 
mwniści : ZZZ. Jod nem słowem borwsławski der­
ce lak.

Robota i cy norysławscy jednak za jętą postawą 
dali dowód, że towarzystwo Kereelak. ich nie po.

że utrzymanie umowy zbiorowej widizą 
jedynie w oparciu o klasowe związki owwodowe,
‘ 7emu dali wyraz na wszystkich zgromauzeniach 
1 konferencjach poetra jkowyeh.

—  O O o —
Stryj. J lutego 

Cl JEDZĄ BUIiKft Z SZYNKA!...
W  obecnym czasie, kiedy panuje talki straszny 
od prac77, kiedy prasa notuje codziennie po 

Kikadziesiąt wypaniKów samobójstw i zaclmro- 
m na ulicy z głodu i wycieńczenia, kiedy ty- 

^ f ,^ K aOOWnifcÓW pełnych energji nnu
j. ę  ** formalnie do żebrania o kawałek obie 

' ledy rok rocznie wychodzi ze szkół cała fa-
nylTardl ^  łaJsn?cej J*®6}’. z drugiej stiro. 
d f* ta CZęsto spoiykamy się z tern, że są lu- 
n S d  t S ’ za]ulu«  i*  ’kiJ!ka doihtae pLalnyrh

kiedy tak bardzo rozwal.
. . systerr ’ udz: myślących .pańatwo-
tworczo . Roi a ,vk  M  nie
ślących ale moralnie racująeycb w wióku od Ł t  
r °  y y sy^a ^  PrzynmSOlWo dla jakiegoś tam „do­
bra. na emeryturę. A  teiaz prz l l y  się drul 
giej strona i edaiu tej nędz moralnej. Jest w 
Ntryju kierównczką jednaj **. fUwsaecłi.
>c. i niejaka p. Konyta, jesi naturalnie lOO^pro-

Około prezydentury m. Krakowa
(Korespondencja własna)

Kraków 4 hi te go.
P. płk. Belina- Prażmowdti, jak wriadoano został 

mianowany wojewodą lwowskim i w piątek dnia 
3 brn. złożył przysięgę służbową w7 min. spraw 
wewnętrznych. P. Belina - Prażmowski niechęt­
nie przyjął obowiązek wojewody lwowskiego a na­
wet robiono starania, aby nominację odwmhić. 
Rozkaz jest rozkazem, a p. Belina pułkownikiem. 
Po p. Prażmowskim wakuje posada prezydenta 
m. Krakowa. Chciał on początkowo zatrzymać 
godność prezydenta miasta z tern, że go będą w 
tej czynności zastępować panowie wioeprezyden 
ci. W  tym też kierunku działali przyjaciela p, Be 
liny, aby mu dano urlop na 1 -ok, względni* mu 
wybierano nowego prezydenta. Rozkaz jes* roz­
kazem — oświadezjiy władze v> arszawslde — p. 
pułkownik musi złożyć godność prezydenta m.

Krakowa i stać się wyłącznie wojewodą lwow­
skim.

Teraz rozpoczęk. sdę wałka o foteł prezydenta 
miasta, bzwadron zrewoltowany. Iluż tam kandy­
datów do władzy? Wyliczają rozmaite osobistości 
sanacyjne. Mówią o prof Nowaku, o prof. Kum&- 
n ’eckim a nawet o p. Brocz^ nesrze (dzielnym wo­
jaku) itd. Największt. mają jednak szanse; jp. Ka- 
płick’ i p. Daich.

Ale i wśród wiceprezydentów miasta zajdą 
zmiany. Jeden z nich, a mianowicie p. wicepr. 
Ostrowski, zasłużony wielce dii sanacji poaonię. 
ciam nader korzystnemu dla niej, ma anezygno- 
wać, aby objąć nadzwyczaj daratywną >oaadkę 
w jednej z instytucyj finansowyda w kratkowie 
Nagroda sin należy

O miejsci po p. C^trowakim ubiega aię cały 
szereg osobistości ze szwadronu —  ano awanso­
wać trzema zasłużonych.

centową, sziancarową działaczką sanacji i dlate 
gc ma silne poparcie u sfer miarodajnych, wódz 
wszędzie rej. Ta pani ma już 37 łat służb; wobec 
tego mogłaby przecież już daw»_o odejść nr za­
służ nv SDoczyr PozaAem zajmuje ona. eszca 
dwie tosady, jest nauczycielką w sztLołe zawodo­
wej i handlowej, czyli jeszcze dwie pensyjłci, pray- 
tem jest właścicielką ikamien-icy i  pensjonatu —  
mo i jakże tu nie być sanatorka i  jak to me chwa­
lić, że przecież w Polsce nie jest tak 7źle jak toby 
się komu wydawało. Oto jeden z wielu tysięcy 
Kwiatków sanacyjnej niwy —  taka jeana u m a  
sama żyjąc wygodnie, mogłaby zrobić miejsce je ­
szcze trzem osobom, łaknącym kaiwałka chlebe 
A  ile, ile tysięcy mogłoby się w Polsce małeść ta­
kich posaid, a ile tysięcy ludzi mogłoby się -ieszyć 
t, tego, że żyją. Ale panowie ministrowie, panowie 
z  BB patrzą się całkiem w nnym kierunku, oc 
tego nic widzą szy nie chcą widzieć.

—. O o  o  —
Kałusz 3 Jrttego.

„SANACJA*' W  KAŁUSZU -  JEJ SU KCES"
I ELEMENT

„Samatuiey kakiscy, rekrutujący sie z karje- 
rowdceó\ i iportuniśtów, którzy przód majem, 
"irogo byli usposobieni do Piiłtsudsk-ego, a obec­
nie śjpiewają „Pierwfszą brygadę’* i krzyczą: — 
„wiernie stoimy przed tobą!**, wybrali sobie za 
ceł adoracyjne wzajemne popieranie się i obsa­
dzanie na dobrze płatne posady na wszystkich 
urzędach i instytucjach publicznych, by tym spo- 
'cobem wprowadzić par tyj nic two bebechów.

Magistrat właśnie —  z powodu bojkotu pnzez 
robotników ■wyboiów kurjałnYch do nid gmin­
nych —  jest obsadzony przez sana torów7, a to w 
ten sposób, że „sanałonzy** wybrali burmiistrze®’ 
„sanatora** (by łego endeka), ten zaś w daiszym 
ciągu mianował ,jsanalorów7“ na dobrze płatne 
stanowiska dyrcklonskłe (według krążących po­
głosek swoich nauczycieli, ktonzy uczyli go kie­
rować autem), wbrew brzmieniu ustewy i sprze­
ciwowi -ady (do gospodarł.i tego pana jeszcze wró­
cimy).

J>o pomocy sana-toczy* I ał'uscy —  ucbodzącv 
za wuelkich anilysemitów — wezwali sobie adwo­
kata, żyda-Polaka, jak sam siebie mianuje, który 
•inowu szukając interesai na terenie kałuskim, w  
„cud-owny" sanacyjny" sposób wpyctia się do 
wszystkich instytucyj i  jest .^generalnym nauczy7- 
cielem" od juozenu. * „paU-jotyizmu" tych, którzy 
z bronią w  ręku bronili PoMkii od na jazdów nie- 
przyjaciełskioh a żonę swoją jur .umieścił na po­
sadzie nauczycielki w  tutejszej szkole.

Pan ten ma nawet -jedność rzucania obelg na 
’iudzi uczciwych, a ptnzeciwtników BB, za co wy- 
[rokiem sądu okręgowego w Stanisławowie został 
skazany na 8 dni aresztu za oczernienie p. M. 
Jasińskiego; —  ,.cudem'* -też stał się honorowym 
członkiem rady nadzorczej Składnic; Kółek Rol­
niczych w  Kałuszu w  celu ratowania je j przed 
upadkiem, jednak, mimo tych honorów, je j nie 
uratowano-

I tego r-odteaju „sauatorzy** kałuscy nrzyjęli' 
spadek po „sanatorach" borysłaiwsldich, którzy 
nie mieli i nie mają powodzenia w  Borysław™, 
przy rozbijaniu .obotników zorganizowanych w 
organizacjach socjalistycznych i GZG. Zaczęli od 
łworoenia BBS, Zw. podoficerów rezerwy, Strzel­
ca i  tak zw. Ziw. prowizjonistó-w, a gd; te orga­
nizacje ich zawiodły i  nie rozbiły socjalistów, to 
"Reonie mianowano ZZZ. Elementem tych orca- 
n.zacyj są różne szumowiny i karjerowiczc, po­
cząwszy od nałogowych pijaków, włącznie do a- 
gitatorów komunistycznych, dalszą część wypeł­
niają bezrobo-trai, którym stale sanatonzy obiecują 
pracę, a  nie dają jej.

Członkowie tych onganazacyj  sanacyjnych óe- 
uiore Luzu ją młodzież przez urzą ir7 iśe —ia j p f 
jadkich, jak  to miało m&ejhre na tak av. anfiitfcu 
urząuuunym pnoez tych Jcaprałl**.

W  erbowanie człotiikć™' do ^anac^ “ odbywa aśę 
perfidńą i  obłudną me bdą, ze pnzyucŁ-d i ech po­
służy fakt: wdowom po mężach poległyć na 
wojnie, którzy byh pracowtukam. . J jua«ny«"Ł 
obiecuje się, że będj pobierały dragą rentę wtto- 
wtią sali ramą, ->próoz tej, którą pobierają po po­
ległych na wojnie mężach i  wdowy te wpłacały 
po łdUa złotych do organioacji sanacyjnej, a  n o ­
ty  nie pobierają i pobierać nie będą, bo to jepft 
niemożliwe na podstawie ustawy. To toż obecnie 
■te kobiety przeklinają sanatorów, że aoatoły na­
ciągnięte.

Daiej: Rząd potnajorwy za pośrednictwem „Te- 
spu“ przestał wydawać aprowizjonizowanym pra- 
uwraikom sałimruym depułaly, jak w «g  i  i  s ó l, 

które to prawa wywalczyli sobie jeszcze za < asów 
au&tTjacUdch, a które reąd polski przejął na sir- 
bie. Teraz karjerotwkze csanacyjni wciągnęli ceęśC 
naiwnych salinaizy do swego związku- i  obiecali 
im, że gdy się zapiszą do „sanacji", to otrzy mają 
z powrotom deputaty wstrzymane im  prze” rząd 
.-anacyjuy**? I  część naiwnych sal marzy wpłaci­
ła do tegoż związku po kilka złotych, za co o wńele 
T";ęcej soli mieliby, gdyby ją prywateirie gdzie ku­
piła, aniżeli otrzymali i to dzięki interwencja w 
nucoisfcrolwie skarbu Wt 5>uaaceyka; .węgła zaś 
nadal nie otrzymują, mimo szumnych zapowiedzi 
„sanatorów**. W  ten to sposób sanałorzy potrafią 
naciągać tych biedaków salinarzy.

Tak przedmą wia się okrzyczany w  ynaMe ^sa­
nacyjnej" -akces BB w  Kałuszu. Co na to powie 
surowy p. Sławek, że sanacja w Kałuszu rekru­
tuje się z  niepożądanego „elementu".

Sanatorzy kałuscy mają ^sukces" —  a k  u za­
rządzie „Tespu".

Bo „Tesp ” udziela „sanacji" subwencję, docho­
dzącą do sumy tysięcy złotych, jak o tern sami 
mówią i piszą „sanatorzy *, płaci komorne strzel­
com, „podoficerom", prowizjorai ■tam i Z Z Z , Na- 
toti_ast odmówił udzialenia subwencji choćby mi- 
nimalrei „^urowi", mimo że członkami „Tura" 
są ronotnicy „Tespi '* i  ich dzieci i  mają stu szu 
pretensjo, by za swoją ciężka F «c ę  mogli od „Te- 
spu" otrzymać parę złotych na cele kuhuralno- 
oświatowc. „Tesp" wytłumaczył się kryzysem, ale 
widać nieme kryzysu dla .sanacyjnych" orga-ni 
zacyj. I kto wie za jab it pieniądz*’ „podoiicero- 
wie“, łak forowani przez „Tesp", piją na „opłać 
kaoh" i powiadają, że ich to nie kosztuje?! Dalei 
,,'I*esp‘ toleruje, mimo tych wygłaszanych mów 
„apolitycznych", rozrzucanie ulotek na terenie ko 
palni w Karuszu i za-truduiaoae robotników pod­
czas pracy do chodzenia z  okrężnenr także zatrud­
nionych w pracy t. zw7. „kaprali". I widocznie 
przez rozpolitykowanie „Tesp" nie dotrzymuje u- 
mowy zbiorowej z robotnikami 1 wbrew umowie 
przyjmuje do pracy -obotników, którzy wogóle 
w „Tespie" nie uraoowali. zaś dla zredukowanych 
i wracających z wojska po odbyciu służby niema 
miejsca. To też wśród robotników z tego tytułu 
rośnie wielki.' i >zgoryczenic i nawet już robotnicy 
mówią o włoskim strajku!!

Otóż w  ten sposób nrzedstawia się „praca ośw7ia- 
towa" „sanacji" w Kałuszu i w ten sposób wy­
gląda „sukces". Bo robotnicy zdają sobie sprawę, 
że organizacje tworzone p.zez „sanację" i  sub­
wencjonowane przez „Tesp' dążą do pogorszenia 
pracy i płacy. To tesz nadal stoją silnie pod Czer­
wonym Sztandarem Socja.izmu i nie pozwalają 
się rozbijać kar j ero widzom!!! Korob.
o o o o a o a o c o o o o rz y jo c c n jo c o o o o o c o o o o o o c i

Szubrawców, nicponiów i ich podłości
Nasz dziennik ebioszcze codzicń bez litości
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Z sali Koncertowe]
-O - "

K W AR TE T SMYCZKOWY
Dzięki staraniom polskiego Towarzystwa mu- 

zyjzoiego doszedł do Swutiku zespół kwartetowej 
mn-zyłd kanieralnej, których ozłorikansi są p(p.: 
Czapliński (I. skrzypce), Rak (II. skrzypce), Ło- 
baozewJskii (ałlówka) i Pszeuycaka (wiolonczela). 
Długie miesiące zespołowej gry doprowadziły do 
wysokiego poziomu artystycznego, co upoważnia­
ło wykonawców do udziału w koinkwi.sie miuzyoz- 
nym im. PiłlsiMsk;ego w Wairszawie. Do konkur­
su stanęły dwa zespoły ze Lwowa i jeden war­
szawski. Pierwsza nagroda przypadł®. lwowskie­
mu zespołowi Polskiego Towarzystwa muzyczne- 
go, który z tym samym programem wystąpił we 
Lwowie. Z granych utworów nowy był H. Jarec­
kiego kwartet; inwencja jest szczera, tylko tema­
ty  mają krótki oddech i zanadto często się po­
wtarzają. — Tematy czne opracowanie motywów 
Świadczy dodatnio o twórczości p. Jareckiego, sy­
na zmarłego kompozy tora i zasłużonego kapelmi­
strza opery lwowskiej.

Z dwu wykonanych utworów Dcbossy‘ego i 
LeellKtYema op. 18 b-dur najlepiej podobał się 
Beethoven, którego nowy ten zespół odegrał z su- 
mienoem uwzględnieniem odtoieni dynamicznych 
i rytmicznych (scherzo) i  frazowaniem odpowiia- 
dajneem stylowi wczesnego Beethot er a, Irędące- 
go jeszcze pod wpływem Haydna. Grd.

Ze sportu
M IśTR ZO S  1 W a  HOKEJOW E PO I SK I

PO G O Ń — W ILE Ń SK IE  OGNISKO 1:1. W  dalszym cią­
gu rozgryw ek  hokejowych o m istrzostwo Polski ro ze ­
grany tostał mecz pom iędzy lw ow ską Pogonią a wileń- 
skien> Ogniskiem. M ecz zakończył się wynikiem remi­
sow ym  1:1 (1:0, 0 :0, CF:lj. W pierwszych minutach gry 
punkt dla Pogoni uzyskuje Kuchar. Druga tercja mimo 
ambitnej gry  obu ataków upływa bczbramkowo. W  trze 
ciej tercji gra się ożyw ia . Ognisko prze oo w y iów tla - 
nia. W  połow ie ter.fi Godlewski II zdobyw a bramkę 
wyrównującą. Gra ożyw ia  się jeszcze w ięuei ataki obu 
drużyn dążą do uzyskania zwycięsk iej bramki. W ysiłki 
ich rozbijają się jednak o twarde obrony Sędziował 
dotrze  p. Sachs. W idzów  do tysiąca.

M ecz hokejowy m iędzy warszawski AZS a w leń - 
skiemm OGNISKIEM zakończył się zwycięstwem  AZS 
w stosunku 2:1 (Od, 1:1, 1:0).

M ecz między warszawską LEGJA a poznańskim VZS 
jrzyniósł zw ycięstw o warszawiakom  w stosunku 1:0 

(0:0. 0:0,  1:0).
Zapowiedziane na czwartek i piątek saneczkowe mi- 

str sostwa Polski, które m iały się odbvć w  Krynicy, zo­
stały odłożone na 12— M  btn.

LO SO W ANIE  RO ZG R YW E K  O P u H A R  D AYISA  —  
W czora j w Pałacu EFzciskim w Paryżu  odbyło się lo ­
sowanie rozgryw ek  tenisowych o puliar Davisa. Polsce 
przypadł jako przeciwnik Holandia, z którą polscy te­
nisiści w alczy li w roku 1932.

M ECZ H Ó K E ju W Y  M AK K AB IAD Y  W ZAKO PANEM . 
M ecz hokejowy Makkabiady Austria--Rumunja 3:0.

IB E L oK IE  ZA W O D Y  1 OTN1CZF Do Ib  Luoelsko- 
IPodlaskich zaw odów  lotniczych staje oziew ieć samolo­
tów , m iędzy ionemi jeden lwowski. Dziś po przybyciu 
do Lublina samolot warszawski RW O  4 został rozbity. 
Nikt z  ludzi nie poniósł szwanku.

l  bratu ije  świata
KA \ASVROFA SAMOCHODOWA POD PIOTR

KO W  EM. W  piątek rano wyjechaia samochodem 
z Warszawj w stronę Katowic p. Myszkorowska, 
żona właściciela magazynu z konfekcją damską. 
Celem podróż’ p. >L był „bal mody“ w Katowi 
cach, na który p. Myszkorowska wiozła kilka mo­
deli ze swego magazynu. W  odległości kilkuna­
sto kilometrów za Piotrkowem samochód pani M. 
wpad na słup telegraficzny. Wskutek zderzenia 
oam M. oraz towarzysząca jt j  pracownica firmy 

zostały poranione odłamkami szkła z ,ozbilej szj- 
by samochodu. Obie parnie przejeżdżająca fura 
i ubrała dc Piotrkowa. W  miejscowym szpitalu 
lekarz stwierdził u pani M. oraz jej owarzyszki 
rany oięte czoła. Po nałożenia opatrunku obie pa­
nie wyjechały do Warszawy.

REPERTUAR KIN LWOWSKICH
i n R IA : „Parada milości‘\ 
a ^ O L L O : S tra cen ie c ".
A T L A N T IC : „Bezdom ni".
CASjNO „Czemp" (Waillace Berry). 
CHIMERA * jGodzina z tobą’’
GKa ŻvNA Sierżant X" (Iwan Mozzuchin). 
KOPERNIK- .Kobieta z oocznei ulicy".

M AR YS IE Ń K A: „Kobieta z bocznej ulicy",
M IRAŻ : „M oskwa bez maski".
O A ZA : „Z ew  m łodości" rewja.
P A Ł A C E : „10 procent dla mnie".
PA N : „C. k. komenda serc".
PA S A Ż : „Na podniebnym szlaku '
PRO M IEŃ : „C. k. feldmarszałek",
RAJ: „B iały ślad".
S T Y L O W Y : „W eso ły  porucznik" i rew ja „W eso iy  

św ierszcz".
Ś W IT : „Księżna Łow icka".
UCIECHA: „Kapitan W ahała* i rewja.

KOMUNIKATY
ZEBRANIE C ZŁO N K Ó W  P P S  DZIELN ICY GRÓDEC­

KIEJ odbędzie się w poniedziałek 6 lutego w lokalu 
ZZK (ul. Gródecka 63) o godzinie 7 w ieczorem. Na po­
rządku dziennym- Referat tow. Er nr, cha „Demokracja 
c zy  dyktatura".

rvO::iISJA O Ś W IA TO W A  U N IW E R S YTE TU  LUDO­
W EG O  I TU R  WE L W O W IE  —  odbędzie posiedzenie 
wispóln/ie z  cztonikatni komisji kulturalno-oświatowej 

Zw iązków  zawodowych w poniedziałek 6 Dm. o godzi 
nie 19 w  lokalu przy ul. Bourlarda 5.

Z E B R A N E  C ZŁO N K Ó W  P P S  D ZIELN IC : ŻÓ ŁK IE W ­
SKIEJ, ŚRÓDM IEŚCIA I  K LE P  AR O  W  A  odbędzie się 
we wtorek 7 bm. o  godzinie 7 w ieczorem  w lokalu p rzy  
ul. Rutowskiego 23, II piętro (ostatni pokój) z  referatem 
tow. dra. Herschtala

R A D J O  l w o w s k i e

Niedziela S lutego
10.00: Nabożeństwo. 11.45: „Dzień polskiego misjona­

rza w Inidjach Południowych". 11.58; Sygnał czasu. —  
12.10: Komunikat m eteorologiczny. 12.15: Poranek sym ­
foniczny z Filharmonii warszawskiej. 14.00: Pogadan­
ka rolnicza. 14-20: „Z  w ierchów podhalańskich . .4ó0 : 
i„Tanie żyw ien ie drobiu *. 15.10: Koncert mandoim.?- 
stów z  W arszaw y. 16.00: Program  dla m łodzieży —  
Piąta wesoła niedziela radjowa. 16-25: JE cha czwartej 
wesołej niedzieli radiowej . 16.45: „A g «ta ". 17.00: Ru- 
djo-rewja dla dzieci, 17.35: W esoły  kąt dla żo łn ierzy 
i  dla zm ilitaryzowanych cyw ilów . 18.00: „Koszalki- 
opalk '". 18.15- Bracia Langnerowie (pierwsza część). 
1825: „15 minut przy teleionie kawiarnianym' . 18.40:

Bracia Langnerow ie (druga część). 19.00: Rozmaitości 
urozmaicone. 19.25: Słuchowisko z Krakowa: J ed en  
Buibl i dw ófti Bobi". 19.55: Lw ow sk i komunikat spor­
towy. 20.00: Koncert popularny z  W arszaw y 20.50: 
Wiadomości sportowe. 21.00: „Przepraszam , którędy i. ■ 
dzie się na ulicę Kąpielną". 21.15: „Nasz kaba-ret". —  
22.00: „Jedziem y do Krakowa na dancing!" (muzyka 
taneczna). 23.00: N asz kabaret** (część druga). 23.50—  
24.00: Karnawałowy finał: „P ow ró t walca** Następna 
szósta W esoła niedziela radjowa: „N iedziela ś ledziow a" 
dnia 5 inarca.

Poniedziałek 6 lutes

1-1-50: Komunikat m eteorologiczny. 11.58: Sygnał cza­
su. 12.10: Gramofon. 13.20: Komunikat meteorologiczny 
15.10: Komunikat gospodarczy. 15.25: Przegląd komu­
nikacyjny. 1520: Gramofon. 16.00: .Alkoholizm  w  śwte. 
tle cagenik1'" .  16.15: Gram-oton. 16.25: Lekcja francu­
skiego z Warsza-wy (kurs e.errentarny) 16.40: Odczyt: 
„Sytuacja walutowa św iata" 17.00. Koncert kameral­
ny. 18.00: M uzyka lekka z  Warsizawjr. 1820: Koncert 
solistów. 18.50: „P rz e z  siedem granic' (wrażenia z  po­
d róży ). 19.05: Rozmaitości. 19.20: Gramofon. 19.30: „Na 
widnokręgu". 19.45: Dziennik radjowy. 20.00: Operetka 
z  W arszaw y: „Karnawał m iłości". W  przerwach: W ia ­
domości sportowe i lodatek do dziennika radiowego, 
22.00: ? ??  T rz y  pytajniki. 22.JS: Muzyka taneczna. —* 
23.00— 23-30: Muzyka taneczr i z W arsza wy.

Wtorek 7 łat ego
JJ.40: Przegląd prasy. 1150: Komunikat meteorolo­

giczny . 1158: Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 1220- 
Komunikat m eteorologiczny. 15.10: Komunikat gospodar­
czy . 15.25: Komunikat LOiFP. 1520: Komunika1 urzędu 
wychowania fizycznego. 1525: Gramofon. 1520: „W sp o­
mnienie o  „enera le R. WybranowsKttm. 16-15: Gramo­
fon. 16.25- O dczyt -1? nauczycie? 16.40- „Ż yc ie  w źró­
dłach siarczanych". FLOO: Koncert sym foniczny z Fil­
harmonii warszawskiej. 18.00: M uzyka lekka. W  prze­
rw ie : Fełjeton „N ie oszczędzajm y na gazecie". I9.0u: 
Skrzynka techniczna. 19-15: Rozmaitości. 1S20: Felie­
ton: J to la  i niedola polskiego kom pozytora". 19.45: 
D z ennik radiowy. 20.00: Koncert popularni z  W uisza- 
w y. 21.10: W iadom ości sportowe. 21.15: Dodatek do 
dziennika -radiowego. 21 20: RecKal skrzypcow y z  W a r­
szaw y. 22.00: Kwadrans literacki: „Granice świata'*. —  
2225— 2320: M uzyka taneczna z W arszaw y.

—  OOO —

Wielka posezonowa sprzedaż obuwia
znanej 
marki j  g

... i ^  C Q c *  po znacznie zniżonych cenach. Obuwie ^ g Ą  *VJb Q '  
■  ̂/PNi. 9 * r %  damskie kazJa para gwarantowana C l  amm

rozooczęła sfę w magazynie R y n e k  2 °
3 - -  z ło tych

m ie s ię c zn ie
D O L A R O W  K I

I P R E M J O W i U  p“
sp rzed a jem y  z  na tych  m iasto w em  prawem  gry

G Ł Ó W N E  W Y G R A N E :  Dolarów 40.000 
o r a z  Złotych 23Ó.COO 

C I Ą G N I E N I E  1 MARCA.
Po  wpłaceniu 1 raty wydajemy oryginalny dokument 
spr.edaży. Zamówienia z prowincji załatwiamy od­

wrotnie. Prosimy nie zwlekać z zamówieniami.

LW O W S K IE T - W 0  K R E D Y T O W E  
Lw Ow, u l l e & o n o w  n  l e i .  M - H .
O k a z ic ie low i n in ie jszego  og łoszen ia  d a jem y  5 %  radeh j od cen y  kupna

O D C I S K I
zgrubiało, jkorę i brodawki 
u u w a  bez oc lu  I t e z *  
powrotnie znany od Vi wieku

K I A W I M L
FABRYKA C HEM.-FARMACEUTYCZNA
„AP.KOWALSKI ~ wa«52awa

"PROSZEK

„ K O G U T E K "
U S U W A  NAJU PO RCZYW SZr

: , —  - ffi

BOL GŁOWY!
O s t r z e ż e n i e . P r z y  K y p w ę  n a l e ż y
A K C E N TO W A Ć  i  W YR AŹN IE 2Ą O A C  TY L K O

ORYGINALNYCH ROSZKÓW Z-KOGUTKIći4'
6 ą s e c k / fg o .z n a h y c h  o o  lat  t r z y o z i e s t i j  
i  W Y S TfiZ E G A Ć  S/ę NA5LAOOWN/CTW. u p o r ­
c z y w i  t  / 1 LE C A N Y C ! W  R O O O B N E M  O  O  

N A S Z E G O  OPAKOW ANIU.

Spółdzielnia Introligatorów
z ogr. odpow.

we Lw ow ie, ul. Bourlarda L . 2.
T e le f o n  57-25.

Ratujcie z d r o w i e !
Naisły* niejsze światowe po­
wagi lekarskie stwierdziły, że 

15 p r o c e n t  c h o ró b  
p o w s ta je  z  p o w o d u  

o b s t -u k c ji .
Cnory żołądek jest główną przyczyną powstania najrozmaitszych chorób, zanie­

czyszcza krew i tworzy złą przemianą materji.

ZIO ŁA Z  60R HARCU Dra Lauera
jak to stwierdzili prof. Berlińskiego Uniwersytetu Dr. Martin, Dr. Hochflaetter 
i wielu innych wybitnych lekarzy, są idealnym środkiem dla uzdrowienia żołądka, 
usuwają obstrukcją (zatwardzenie), są dobrym środkiem f  rzeczyszczającym ułat­

wiają funkcją organów trawienia, wzmacniają organizm i pobudrają apetyt. 
Z io ła  z  G ó r  H a rc u  D r . L a u e r a  usuwają cierpienia wątroby, nerek, kamieni żół­
ciowych, cierpienia hemoroida!ne, reumatyzm i artretyzm, bóle głowy, wyrzuty i liszaje. 
Z io ła  z  G ó r  H a rc u  D r . L a u e r a  zostały nagrodzone na wystawach lekarskich 
naiwyiszem  odznaczeniem i złotemi medalami w  Bader Berlinie, Wiedniu. Pa­
ryżu, Londynie i wielu innycn miastach. —  Tysiące podzi< icowań otrzymał Dr 

LAU E R  od osób wyleczonych.
Cena 1/2 pudełka zł 1*50, podw. pudełko zł 2'SO. bprzedaz w  aptekach i składach ant.
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heaaktcr ->dpoviicużiaIny: Mai-jgu Porczak. —  DruLarbia Ludowa w Krakowie p o i zarz, zguacego Wiaiarskiegw.
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